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(Program  dr. S m ou i w edług redak to ra  Dz.  Pol, 
Korniej a budżetow a delegacji praedl. tylko ędro myją 
uchwałę co do sumy 6 7 5 .0 0 0  zł. —  H r. Andra* 
zag ro z ił w te j komisji iwoją d .nisją. — W ażno 
o iw iad czer1* AndrnsBego na poafuej konferencji de 
legatów  węgierskie k. —  Mowy p. ks Naamowicza 

Izbie posłów. —  Ks. N aum ow iiz mimowuli przy- 
służył się Polakom.)

Na innem miejscu podajemy rozbiór wyzna­
nia wiary, jakie złożył dr. Smolka przed redak­
torem Dziennika P o l s k i e g t p. Zajączkowskim, 
który to wyznanie ogłosił w swein piśmie. Roz­
biór ten pochodzi od zajmującego się żywo spra­
wami polłtycznerai. Lecz i my od siebie kilka 
słów powiedzieć mu-imy.

Pominąwszy ogólnikowe, mgliste wzmianki 
o programie politycznym wyborców lwowskich, 
a jeszcze mglistsze o mniejszości i większości 
Koła poselskiego, któremi furytująey di Smolkę 
ua posła chciał zalecić go wyborcom, to rdzeń 
tego wyzuaiiia wiary dr. Smolki stoi na gruncie 
panslawistycznym, a zestawiony z innemi ogól- 
uikowemi senteucjami, jakie dr. Smolka wypo­
wiedział, - wykazuje najgrubsze, najjaskrawsze 
niekonse* wencje, tak iż niepodobna uwierzyć, 
ażeby jedno i drugie mógł wypowiedzieć jeden i 
ten sam człowiek, i do tego zajmujący się na 
jgijo aprawan póiitycznemi.

P r . Smolka w głównej treści swego wyzna­
n ia  wiary stoi na grancie tym samym, co Va- 
terland wiedeński i całe stronnictwo praw a (tj. 
ultramontańsko-słowiańsko konserwatywne) w R a- 
dzie państwa, przemalwi . za zaborem Turcji w 
porozumieniu A ustrji z Moskwą, za niewydawa- 
niem wojny Moskwie. Tylko że stronnictwo p ra­
w a idąc konsekwentnie, skoro każe się Austrji 
rozszerzać się na południu i zabierać tam  k ra­
je si twiańśko-tureckie, jes t zarazem przeciw 
wszelkiej myśli odbudowania Polski. Dr. Smolka 
zaś jest za zabirem  T u r . i  przez Austrję, z a a n  
neksją Bośuii i Hercegowiny, o ile Moskwa da­
je, i za niepodejmowanien' wojny przeciw Mo­
skwie, pod formą odroczeń i jej na czas nieogra­
niczony, aż się A ustrja wzmocni — i przy tern 
wszystkiem mówi i o Polsce i o potrzebie jej 
odbudowania I W ięc jest za dwoma kierunkami, 
wykluezająceini się nawzajem.

Dalej dr. Smolka jest za uchwaleniem k re­
dytu 60-miliouowego, ale nie chce ażeby go u- 
żyto na wojnę. Więp na cóż kredytu ? Przeci­
wnicy wojny, prasofiie i stronnictwo prawa, tdą

Sm SłliT tt - r .zećZuS^^isiłuje pogoagić argumen­
tem, iż tym kredytem  wzmocni się m ilitarną po­
tęgę Austrji. Ależ kredyt jest na moDilizację. 
Gdyby go użyto i zmobilizowano bez zam iata 
prowadzenia wojny, to byłyby te miliony z marno 
wane i właśnie tem samem osłabiłyby Austrję 1

Dalej dr. Smolka twierdzi, iż podczas woj 
ny turecko moskiewskiej byia niestosowna pora 
do podnoszenia sprawy wschodniej i będącej z 
nią w związku sprawy polskiej, a teraz jest on za 
odroczeniem wojny przeciw Moskwie na czas da­
leki (aż się A ustrja wzmocni), i pomimo tego u- 
waża za stosowne' i odpowiednie podnosić w de­
legacjach teraz spraw ę polską 1 Czy jest w tern 
logika ?

Więc gdy 100.000 arm ia austrjacka mogła, 
wkroczywsz; do Rnmunii przed upadkiem Ple- 

my, snn,zczyć ^potęgę m ilitarną Moskwy, to nie 
byłe na czasie dla Polaków działać w interesie 
sprawy polskiej i npominać się o wystąpienie 
Austrji przeciw Moskwie! (bo jak  dawniej dr. 
Smól a na  zgromadzeniu poufnem wyborców o* 
ś riadczał, nie można było przeszkadzać oswo-

ILodzeniu Słowian przez Moskwę); ale teraz ró- 
{wnocześnię jest on i za odroczeniem wojny i ma 
być za rówuoczesnem podnoszeniem potrzeby od­
budowania Polski w delegacjach. Jak to jedno 
z drugiem pogodzić Więc delegacja nasza ma 
równocześnie i opierać się wojnie Austrji prze­
ciw Moskwie i domagać się odbudowania Polski?

Erkliire mir Graf Oeriadur 
Dieseu Zwiespalt der Natur.

Jeźli istotnie ar. Smolka te wszystkie sprze­
czne z sobą wyznania wiary, tc nielogiczności 
powiedział panu Zajączkowskiemu, to faktyeznie 
to idae federącyjuo słowiańsko ultramontańsko- 
konserwatywue, wyznawane przez tak zwane 
stronnictwo prawa i Czechów, z któremi dr 
Smolna w ciągłej zostawał łączności, tak się w 
jego nmyślc pomotały i powikłały z ideami pol- 
skicmi, iż z tego powstał chaos najzupełniejszy, 
najdziwniejsza gmatwanina pojęć i dążności.

I podobna gmatwanina, podobny chaos albo 
też brak vszelki idei praktycznych musi pano­
wać w głowie redaktora Dziennika Polskiego, 
skora n? podstawje podobnego wyznania wiary 
dr. Smolni, poleca go wyborcom lwowskim na 
posła, myśląc, że dodawszy kilka mglistych ogól­
ników, iż dr. Smolka jodziela n c z u c i a  p o l ­
s k i e ,  wyrażone w programie lwowskich wy­
borców tern samem głosy, k(óre padły na wy- 
ziawców programu lwowskiego, Gołuchowskiego

Rewakowicza, przeciągnie ns. ątronę dr. Smolki!
Od czasu objęcia redakcji umieszcza szano­

wny redaktor, dzień po dniu prawie, artykuły, 
korespondencje, przemawiające w przeciwnym 
wprost duchu, jak  program dr. Smółki, prące do 
niez&bierańia Bośuii i Hercegowiny, do wielkiej 
akcji natychmiastowej przeciw Moskwie w przy­
mierzu z Anglią, a równocześnie poleca i popiera 
wszelkie zabiegi, sławiąc, przeciwnika tej ten ­
dencji.

J a k  co do faktów najprościejszycb a wielce 
w rżnjch nie można budować na miłości prawdy 
n półurzędowców i urzędowców austrjackich, 
okazuje nam świeży wypadek. Biuro koresp. za­
telegrafowało nam, że kom 'sja Dudżetows dele­
gacji przedlitawskiej odrzuciła kredyt 675.000 
złr. na przysposobienie m eterjału prowiantowego, 
a to nieprawda. Sprawozdawca wnióął, aby co 
do tej pozycji powziąć uchnrałę dojpirro wtedy, 
gdy rząd formalne przedłożenie wniesie — na 
co te i komisja przystała; A zatem nie c^rzucóoO 
tej pózycrji, tylko ze względów formaliv( jzuycii 
uchwałę nad nią odfoczbuo, (jakkolwiek komisją 
węgierska nie żw ażah ' na szkrupuły fórmali- 
styczue )

Komisja ~ raedl it&wska odrzuciła ądane 
150.000 na budowę koszar w Komornie, a  z ż ą ­
danych 377 775 zł. na ,,'ukżliczbowcow z powodu 
przeprowadzenia organizacji Wojskowej i reform 
na Pograniczu* pozwoliła tylko okrągło 300.000 
zł. Resztę pozycyj armii lądowej przyjęła, na­
wet 100 000 zł. na dalsze prowadzenie fortyfi- 
kafcyj nr. 47 na Łysej pod Krakowem.

£  kredytem 60 milionowym centraliśei uwi 
jali się jak  hurma napłoszonych kotów z pęche­
rzami u ogonów. Czeska grupa posłów (centrali­
styczna) zeszła się d. 14. na naradę nad tą  sp ra­
wą, radzono za i przeciw, ale p. H erbst — nie 
przybył na te narady. Zeszła się i grupa dolno- 
austrjacka tegoż dnia, ale p. Sueśs tyle gadał za 
kredytem a p. Kuranda tyle przeciw, że n ik t 
inny więcej głosu zabrać nie mógł, naznaczono 
więc jeszcze jedno zebranie. Grupa morawska 
(centralistyczną) sejść się nie mogła tego dnia, 
bo b Eichhot (prezes klubu centrum), proszo­
ny ab j °.ko najstarszy wiekiem ją  zw oLł, od­
mówił z tego powodu, że z zasadami stronnictwa 
centralistycznego nie zgadza się, aby delegaci za 
wyłącznych mandantów swoich uważali tylko po-

sitów ze swego kraju korunuegt akkolwiek ci Si, 
formalni kurjami wyborczymi co do delegacyj 
(Myśmy wczoraj to podnieśli.) ifo u a  Presse t a k - 1 
że uważa za bardzo niebezpieczny precedens po­
mijanie klubów a rozbijanie stronnictw a cen tra­
listycznego na grupy krajowe.

Tymczasem wczoraj zapadła już w komisji 
przedliUwskiej uchw ała co do kredytu 60-milio­
nowego. Słabą większością przeszedł wniosek p. 
Schaupa; p. S' urm zgłosił wóthm mniejszości, do 
którego i p. H erbst przystąpił. Szczegóły poaane 
są w telegramie. Dla zrozumienia sprawy poda­
jemy tu dotyczący wniosek ^rządowy i przyjęty 
prze; fcomisj$ Węgierską wńiośek p. Falka.

Wniosek rządo tvy opięwą,: „Upoważnia się 
ministerstwo wspólne do o odżania wydatków aż 
do wysokości 60 mil. zł. ha powstające w skutek 
nieuchronnej i naglącej kc Jec zn o śc i, nadzwy­
czajne potrzeby wojskowe. Pokrycie tej sumy ma 
być w drodze, konstytucją przepisanej, przepro 
wadzonem.“

Wniosek p. F a lk a  zaś upieWa: „Na wypa­
dek, gdyby dalszy przebieg spraw w s^ o d ^ c h  
oaazał nieuchronną i nagląc konieczność mobi­
lizacji sił zbrojnych aa s trć  węgierskich, daje się 
m inisterstwu wspóluemi ipowaznienie, aby — 
wzywając niezwłocznie do przepisanego ustawą 
współdziałania konstytucyjne -rgar0, reprezen­
tacyjne — mogło oraz tyiiięzaśrWo, w porozu­
mieniu z rządami obu dzielnic m .narcbii, poczy­
nić pod własną odpowiedzialnością aż dc wyso­
kości 60 mil. zł wydatki, ńa .nohilGację potrze­
bno Pokrycie tej sumy ma być v Irodze kon­
stytucją przeplsahej przepłowadzoneui.*

Przy komentarzach, jakieśmy już podali ao 
dwóch ostatnich wniosków, łatw o wysnuć różnice, 
jakie zachodzą między nięini a oboma wnioskami 
komisji przedlitay kiej

O posiedzeniu kumiMi irzędlitawskiej z d. 
14. bm. podał nam półimędowy telegram wiado­
mość niedokładną. Pomijamy i izystkid inne luki, 
ale niepodobna, pominąć, !0 odpowiedział hr. An- 
drassy p. Sturmowi. P, s turm wskazywał na 
sprzeczność między wyjaśnieniami p de P retisa  
a hr. Andrasśego. Przea*»tawski m inister skarbu 
oświadczył bowiem, że d» obu parlamentów uda­
wać się będzit potrzeb? lopiero wtedy, gdyby na 
mobilizację konieczność i okazywała faktycznie 
Uciekać ‘się do kredytu jjubliczńego — hr. An- 
drassy zaś, że pod wzg.ędem finansowym na e- 
weutnalną mobilizację wszyseko gotowem być 
musi, gdyż nie byłoby ćżaku udawać się w dro­
dze konstytucyjnej <lo pj lamentów i itam spra­
wę przeprowadzać. Hc^-Andrassy odpowiedział 
p. S turm ow i:

„Rząd życzy sobie upoważnienia aż do su­
my 60 mil. złr., i o tern delegacje mają stano­
wić. Zanim jednak udałem się do delegacyj, mu­
siałem rozważyć, czy mi potrzeba tego upowa­
żnienia. Otóż potrzebuję go, i n a c z e j  b o w i e m 
i e b y ł b y m  w s t a n i e  s p r a w o w a ć  n a ­
d a l  m e g o  u r z ę d u . 8 H r Andressy jasno tu 
postawił kwestję gabinetową, i przyparł tem cen- 
tralistów do muru, czego w delegacji węgierskiej 
nie uczynił.

D. 14. bm. w południe zebrała się delega­
cja węgierska na prywatną naradę, k tóra pół- 
trzeciej godziny trw ała, i zrazu tylko kwestjom 
formalistycznym miała być poświęconą. Ale po 
długiej rozprawie nad pytaniem, co w protoko­
łach konferencyj prywatnych ma być umieszcza­
ne, zebranie przystąpiło do spraw ozaania p. F a l­
ka, które jes t obszerne, i gdy kilku z opozycji 
tak  przeciw wnioskowi jak  i sprawozdaniu pe­
wne szkrupuły podniosło, oświadczył Andrassy, 

lże jes t to nieporozumienie, wiązać sprawę kre- 
I dytn 60-milionowego wyłąbzńie tylko z mobili-

zacją powszechną (całej siły zbrojnej), gdyz musi 
żadać pieniędzy t a k ż e  n a  c z ę ś c i o w ą  t y l ­
k o  m o b i l i z a c j ę ,  gdyby się konieczną oka­
zała.

Skutkiem tego oświadczenia uchwalono spra­
wozdanie litografować rozdać między członków, 
i nazajutrz na w dnem  posiedzeniu delegacji ty l­
ko pomniejsze sprawy załatw ić (ob. telegram), 
a co do kredytu 60-milionowego, odbyć popołu­
dniu prywatną konferencję

Wniosek p. Schaupa został już d. 14 bm. 
delegatom węgierskim zakomunikowany, ale tyl­
ko poufnie, ci zatem nie objawili swojej o nim 
opinii.

P. ks. N a u m o w i c z skorzystał z oorad 
na posiedzeniu przedl. Izby posłów z d. 14. bui 
nad etatem  m inisterstwa spraw wewnętrznych, 
i jak  donosi korespondent Czasu, mówiąc cai 
kiem od rzeczy usiłował podtrzymać swe inwek­
tywy zeszłotygodniowe przeciw odpowiedzi p, 
Czerkawskiego z dnia poprzeddego. Znajduje on 
podporę dla swych wywodów w dziennikarstwie 
polskiem, które z mowy jego mc nie podało, „bo 
dzienniki polskie są przeświadczone, że w mo­
wie mojej ani jo ta  nie jest przesadzona.8 —  
P. Naumowicz dziwi się, jak  można mu brać za 
złe, że on z powodu niedostatecznej kwalifikacji 
języka ruskiego pragnie, aby język moskiewski 
był w Galicji urzędowym językiem dla Rusinów, 
bo takiem  samem prawem  należałoby się dziwić, 
ze w A ustrji język me mecki je s t urzędowym, 
język Hurahol Ra i Schillera, którzy nie byli 
przecież Austrjakam, (sieli). Wśród dalszych 
podobnych wywodów przerywa mu wiceprezes 
Widulicz, prosząc, aby nakoniec już przeszedł 
do rzeczy. Mówca kończy przemówienie temi 
nniej więcej słowy: „Poważam i kocham naród 

' n isk i iako wielce ucywilizowany i utalentow a­
ny, jako wysoce postawiony w historji, sztuce i 
lite ra tu rze; inaczej nie mogę, bo to naród b ra ­
tn i; ale nienawidzę prz^wódzców )go, którzy 
przeciw  nam nienawiść sieją. Ale my nie wy- 
rzeczemy się narodowości naszej, choćby wieki 
całe walczyć przyszło.8

Korespondent Czasu odepchnął co do siebie 
powyższą napaść p. Naumowicza, — to samo i 
my uczynić musimy z nasiej strony. Zaraz po 
mowie p Naumowicza z d. 7. b. m. napisaliśmy, 
że J e s t  ona tak  szatańsko podłą, iż wierzyć nie: 
możemy, aby p. Naumowicz to i ta k  mówił, jaJ 
sprawozdania dzienników wiedeńskich domftzą.8 
Zarazem przytoczyliśmy z nich cały szereg 
kłamstw, któremi p. Naumowicz mowę swąją 
naszpikował. Aby się o prawdzie tego naszego 
oświadczenia każdy szytelnik przekonał, posta­
nowiliśmy podać ową mowę dosłownie według 
zapisków stenograficznych i dzfsiaj ją  poniżej 
podajemy. Jeszcze tyle kłamstw, tyle o ydnycb 
przekręceń w jednej mowie, i to posła i kapła­
na, św iat nie widział.

Winniśmy tu dodać, że jak  mowy ks. N a­
umowicza z d. 7 bm. Izba nie słuchała, a n a ­
wet lasserowska Stara Presse ją  potępiła, tak  z 
pogardą pomijają lub szyderczo podnoszą mowę 
jego z d. 14. bm. pisma centralistyczne. Nie 
mógł Polakom ks. Naumowicz wyrządzić większej 
przysługi, jak  tem i mowami. Czuł on to sam po­
niewczasie, skoro mowę swoją z d. 14. bm. za­
kończ/ł serdecznościami dla narodu polskiego. 
Ale któżby temn szalbierstwu daw ał wiarę!

Program dr. Smolki.
Nieśmiertelny Bacon powiedział: „Teorja bez 

praktyki jest kulawa, prak tyka bez teorji jes t 
ślepa.8 Zdanie to, tak  istotnie prawdziwe, ni- 
gdzie może, w żadnej gałęzi pracy ludzkiej nie

stw Ł.dza s, _ tak  doskonale, tak  zupełnie, jak  
właśnie w polityct Tutaj bowiem najszersze 
irzedstaw ia się pole do popisu i zarazem  do 
compromitacji dla teoretyków pozbawionych 
iraktyki i dla praktyków nieposiadających te ­

orji. Pierwsi- przedstaw ili naw et w dziejach tak  
snory kontygens, że otrzymali zbiorową nazwę 
d o k t r y n e r ó w .  W  doktrynerów tych obfituje 
niestety i kraj nasz, naw et i nasz gród. Jednak­
że ich działalność, tak  jak  wszelka w ogóle 
działalność, oparta na fałszywej zasadzie, szkody 
najwięcej im samym przynosi, gdy za moment 
swej akcji obierają epokę normalnego rozwoju spo­
łeczeństwa. W tedy bowiem społeczeństwo mi ao 
woli sposobność przekonania się o zgnbuem k ie ­
rownictwie i niepowołanemu menerowi odbiera 
mandat, tak  samo jak  wierzchowiec zrzuca 
z siebie niewprawnego jeźdźca. Ale o ileż zgu- 
bniejszą staje się doktryna, gdy narzuca się spo­
łeczeństwu w. chwilach krytycznych, w chwilach 
przełomu dziejowego, i ubrawszy się w szatę go­
rącego patrjotyzmn, wcla do narodu : „Chodź za 
mną, ja Cię poprowadzę.8

W tedy niebezpieczeństwo staje się wielkiem, 
olbrzymięm, bo w takich chwilach stanowczej 
akcji nie ma czasu na naprawę, na zrzucenie 
jeźdźca i wyszukanie nowego, i wtedy społeczeń­
stwo prowadzone przez kulawą teorję, do której 
rydwann przyprzągł się legion ślepych p rak ty ­
ków, wkracza wprost ua mr.nowce, trac i bezpo­
wrotnie stosowną chwilę, a z nią może naw et i 
cały rozdział swyeh dziejów. Ogrom zaś niebez­
pieczeństwa wzmaga się jeszcze bardzej, jeżeli 
doktrynę wygłasza człowiek, którego imię oto­
czone jest aureolą pewnych zasług. Do rydwanu 
takiego doktryLern większy bowiem legion śle­
pych przyłączyć się może, a ztąd powiększy się 
i szkoda, jaką doktryna jego krajowi wyrządzić 
jes t w stanie. Dlatego to w owej chwili, prze- 
strzedz społeczeństwo przed złudnemi pozorami 
doktryny, jes t imperatywnym obowiązkiem k aż­
dego obywatela.

W łaśnie powodowani tem uczuciem i tem 
przeświadczeniem, & nie jnż samym tylko zapa­
łem akcji wyborczej, zabieramy dzisiaj głos w 
ąpravi ie, obchodzącej w wysokim stopnia miasto 
nasze i cały nawet kraj. Tem&tn dostarcza naui 
rozmowa polityczna, k tóra d. 14. bm. m iała miej 
sce między dr. Smolką a redaktorem  Dzienwka  
Polskiego, i k tóra v wczorajszym numerze tego 
pisma dosłownie podaną została. W  rozmowę tej 
dr. Smolka rozw .aął swój program polityczny, z 
którym przedstawia się wyborcom jako kandyuat 
na opróżnione krzesło poselskie dc Rady pań­
stw a. A  ponieważ dawszy słowo Kołu sejmowe- 
nu, że nie przyjmie m andatu do Rady państwa, 
i pod tym warunkiem przyjąwszy od Koła mau 
dat na członka W ydziału, nie może on stauąć 
przed wyborcami w.sali ratuszowej, używa prze­
to Dziennika Polskiego do ogłoszenia swego wy­
znania wiary, i w Dzienniku w formie rozmowy z 
p. Zajączkowskim wypowiada to, co, gdyby nie 
owo słowo, wypowiedziałby w sali ratuszowej przed 
wyborcami. Jest to przeto oficjalne jego wyzna­
nie wiary, kandydacki jego program. Owóż tak  
samo jak  zabralibyśmy głos w sali ratuszowej i 
prog’ am ten p. Smolki poddalibyśmy pod kryty- 
kę, gdyby'on był go tam  wypowiedział, taksa 
mo poddajemy go azibic j krytyce w piśmie na- 
szem, :niewolem dr tego obraniem tej drogi 
d z iem .  carskiej przez p Smolkę.

kandydacki jego program na dwie rozpada 
się połowy. W pierwszej krytykuje to, co się 
stało, w drugiej nakreśla plan akcji na przy­
szłość Co się tyczy pierwszej połowy, gotowi 
jesteśmy pominąć ją  milczeniem, i wobec zarzu 
tów pana S. nie brać w obronę hr. Andrassego, 
nie dlatego abyśmy byli wielbicielami ćotyclicza- 

! sowej polityki stern ika nawy anstrjackiej, ale

FDD OBUCHEM.
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(Ciąg dalszy.)
Postarał się jeno pośrednio o to, ażeby pisma 

ogłosiły życiorys jego portretem ozdobiony, spa­
kował się i w świat ruszył.

W  świat — dokąd ? — rzecz naturalna, do 
kąpiel. Mając zamiar poszukać sobie żony z pie­
destałem, nie mógł poszukiwać takowej gdziein­
dziej. Panny bezposażne trzymają się tej reg u ły : 
^Siedź grzybie póki cię ktc 'zdybie8 -  po ką­
pielach sie nie prezentują — nie chorują nawet, 
eo byłoby wielką dla nich zaletą, gdyby zaleta 
owa posiadała siłę attrakcyjną, która na dobry 
ł”ad powinna by -•ę w niej znajdować. „W  zdro- 
Wem ciele zdrowa dusza* — powiada przysłowie, 
'przez starych Rzymian w  spusciznie nam zosta­
wione. Komuż to jednak o duszę chodzi! Dusza? 
mniejsza o nią — byle pieniądze.

Tak myślał pan Jan Babtysta i wybrał się 
do kąpiel. Spóźnił się jednak troszeczkę, dla tego 
też przybył do Krakowa, kiedy przez ten balne- 
ologiczno- matrymonialny alemHk cedziły się 
resztki posażnych pacjentek.

— To nic... — powiedział sobie W ykónam 
pojawienie się... wybłysnę... gdzie jednał

Zapytanie ostatnie zakłopotało go nieco. Nie 
siedział dokąd kroki swoje zwrócić; czy nad 

które z m órż , przyjmujących na chłodne łono 
sWcje Naiady w kostiumach ? czyli też do które- 

ze źródeł, pozwalających przedstawicielkom 
piięknej połowy rodzaju ludzkiego udawać Nimfy 
* parasolkami w ręku ? Zakłopotało go to nie 
Pomału. Mórz tyle!., źródeł tyle!.. Jak tu wy- 
krać?.. Co tu począć?.. Rozmyśla! nad wynale- 

sposobu jakiego powzięcia (pformacyj* 
^•ńłeby jako kazówka posłużyć mogły, gdy wy­

padek, czysty wypadek, będący opatrznością pró­
żniaków wszystkich na świecie, wprowadził go 
do sali jadalnej, w której znajdowałem się ja  i do 
której wkrótce po mnie weszła w komplecie ro­
dzina hrabstwa Dzierzejewskich. Rodzina ta za­
intrygowała go. Od pierwszego oka rzutu rozpo­
znał . w papie idjotę, w mamie ł®5, w dziedzicu 
imienia durnia humańskiego, w pannie zagadnie­
nie — niewiadomą, mającą się zdefiniować za po­
mocą wiadomych. W  tej formule jednak, przed­
stawiającej się pod postacią reguły trzech, brako- 
kowalo mu świadomości ogólnej, tyczącej się 
stopy majątkowej, którą wyraża firma-nazwisko. 
Dlatego też, rak natrętnie dopytywał sie o to kel­
nerów , i d< ipytawszy się nareszcie, przystąpił 
skwapliwie do odnowienia dawnej znajomości. 
On to był Dowiem owym pełnym nadziei mło­
dzieńcem, którego utwory deklamowane w Cze- 
luśunie, zdecydowały hrabinę zająć się samej wy­
chowaniem córki i syna.

Hrabianka nastręczyła się mu jakby umyślnie.
— Eureka... — rzekł sobie w duchu.
Zbliżył się, frazesów kilka zamienił i roz­

wiązał problemat, odnoszący się do celu podróży. 
Hrabstwo jechali do Teplic; i on tam wraz z ni­
mi się udał.

I nadał się im. Okazał się z niego towarzysz 
bardzo dobry i wielce dogodny. Bez niego, ile 
przestanków, ile zmian pociągów na drogach że­
laznych, tyle byłoby, niezawodnie, wypadków. 
W  P.-eraa, gdyby nie on , byliby, zamiast do 
Pragi, do Wiednia pojechali, w Pradze, gdyby nie 
on, byliby się spóźnili i pomimo to wyjechali 
z miasta, nie wiedząc wcale, że gościli w jednym 
z grodów, godnych pamiętania.

Nie wiedziałaby o tem panna Julja nawet — 
ona, co tyle czy ta ła!

Nie wiedziałaby jeanak. Czytanie jej odby­
wało się w celu... ukształcenia smaku, nie zaś 
zbogacenia umysłu. W  czytaniu tego rodzaju ge- 
ografja tawsze pozostaje na prawo, lub na lewo. 
Toż samo dzieje się z histoiją. Panna Julja nie 
spotkała się z żadną wyraźniejszą nieco o Cze­

chach i stolicy ich wzmianką i nie wiedziała °  
Pradze nic. Nie małem też było zdziwienie jej, 
gdy z ust pana Jana Babtysty następujące usły­
szała w yrazy:

— W  Pradze wartoby zatrzymać się dzień 
jaki...

— W  Pradze ?... — zapytała
— Stolica-ż to przecie...
— Stolica?... P raga .. — zaczęła z pewnem 

w głosie zakłopotaniem. Praga... przy stolicy...
— Jarm ark na Pradze... — wtrącił Fredzio — 

Żydzi prowadzą konie do wozu uwiązane...
Przypomniał snać sobie drzeworyt z aksva- 

iclli Kossaka.
Pan Jan Babtysta domyślił się, że hrabiankę 

i hrabicza bałamuci P rag a , znajdująca się na pra­
wym brzegu Wisły, pod W arrzaw ą. Począł więc 
tłumaczyć:

— Jest Praga jedna w Polsce, druga w Cze­
chach... pierwsza przystawek do stoiicy, druga 
stolica sama, tytułowana Złotą i pamięMia w dzie­
jach, jako stolica i.arodu, niespokojnego a rucha 
wego, który się nieraz we znaki dał... ■'

— Narodu ?... — zapytała panna Julja zacie­
kawiona, dziwiąc się meco iż z edukacji domowej 
nie powzięła o narodzie tym świadomości.

— Czeskiego... -  odrzekł pan Jan Babtysta.
— A !... — zawołała panna akcentem przy­

pomnienia sobie. Dąbrówka 1...
Dąbrówka była czeską królewną, którą 

za żonę pojął Mieczysław, książę polski i za jej 
sprawą chrzest przyjął...

O ! toż Praga ciekawą być musi... Po 
Dąbrówce są zapewne pamiątki jakieś...

— Ni. ma żadhyrh... . Są za to pamiątki 
inne, wielce ciekawe...

I jnł, w głównych zarysach, opowiadać historję 
Czech

Opowiadanie to zainteresowało hrabiankę bar­
dzo żywo.

Pan Jan Babtysta stawiał nacisk na ustępach 
dramatyczniejszych i umiał podbić uwagę słu­
chaczki.

— Ol... o!... — wykrzykiwała co chwila. 
Uczyłam się przecie tyle!...

— T o historja... — rzekł pan Jan Baptysta.
— Uczyłam się historji...
Zafrapowała ją szczególnie epoka Ziski. Roz­

pytywała się o szczegóły i powody i zawiązała 
o takowych dyskusję z narratorem, który, wyło­
żywszy fakta przedmiotowo, nie trafnie objaśniał 
powody onych.

— Toż Czechy, jak  widzę — słowa h ra ­
bianki — odegrały rolę niemałoważną w dziejach 
ludzkości...

— No... tak... Ale cóż to wa>-to kiedy się 
przy tej roli utrzymać nie mogły 1...

— Mnie się zdaje... — odezwała się panna 
Julja nieśmiało — że się one utrzymały, wywarłszy 
wpływ, k tóry  się nie zatarł w następstwach...

— Same jednak u n ad ły ..
— Czyż upadły ?... O .. — ukazała parasolką 

na przechodniów — toć to Czechowie...
— Postradali niepodległość, niezależność pań­

stwową...
— Któż wie, ażali nie jest to stan przej­

ściowy ! — Zdaje mi się bowiem — dodała z wa­
haniem się niejakiem — ż e , gdy naród je s t, to 
państwo być może...

— No... tak-hni... — odparł pan Jan Bab­
tysta. Państwo bez narodu, oczywiście, istmećby 
nie mogło, państwo bowiem...

— Jest — podchwyciła hrabianka — w ytwo- 
rem artyficjalnym (mogłaby poprawniej po polsku 
się wyrazić), w ytworem , zależnym od zbiegu 
w danej chwili okoliczność’ pewnych, przypad-1 
kowych często, wyrazem potrzeb pewnych, urc
jonych niekiedy...

Pan Jan B abtysta  zwrócił na pannę julję 
zwrok zdziwienia pełen i, w oczy jej popatrzywszy,
zapytał

— Zkąd to pani wzięła?
 Co ?... — odparła hrabianka, czei wieniąc się.
— A oto, co pani pow.ada...
— Zkąd?... zniskąd Tak mi się zdaje... 

•Może mi się *di.je Me,'..

•— Przeciwnie... Z dani: pani opiera się na 
podstawach... spornych, jak  podstawy wszelkie... 
nie mniej jednak przeto racjonalnych... Można się 
na nie nie zgadzać, ale nie można im racjonalności 
zaprzeczać... Pani. . pani... — rzekł z przyciskiem 
myśleć musiała...

•— Czyżby mnie pan o bezmyślność posą­
dzać miał!... — odrzekła pólżartem.

— Pan’ mnie o posądzanie podobne posą­
dzać nie możesz.. Ale myślenia su rodzaje wie­
lorakie, pomiędzy któremi jest jeden, właściwy 
umysłom niepowszednim .. i o taki to rodzaj 
myślenia posądzam panią..

— T o mi podchlebia, ale... rozpowiadaj mi 
pan co jeszcze o Czechach, o których nie wiem 
nic a nic...

.-— Cóż?... — zaczął pan Jan Babtysta, za­
trzymując się w punkcie, zkąd widać było Hrad- 
czyn, brzemienny — tylą wspomnień. Oto zamek, 
z którego okien Czechowie mieli zwyczaj wyrzucać 
na bruk nie idących im w ład dostojników... 
Nazywało się to defenestratio — wyoknienie... 
Los ten spotka’ trzech ministrów cesarskich, pa 
nów Sławatę, Martinica i Fabrycjusza, którzy się 
jednak nie pozabijali, mając to szczęście, że na 
kupę śmiecia upadli... babrycjusz był seki etarzem... 
Jego wyrzucono ostatniego, spadł na głowy mi­
nistrów, zerwał się i przepraszał...

Panna Julja przyjęła wiadomość tę w mil­
czeniu.

Zaszli na plac przed ratuszem.
_  Qto _  ciceronowal pan Jan Babtysta — 

R a a n i n a  s t a r o m i e s t s k a ,  odegrywująca 
w dziejach czeskich tę samą rolę, co Hotel de 
ville w Paryżu... Do tego ratusza, do tego naprze­
ciwko kościoła, do tej naśrodku studni i do tego 
pl cu wiąże się wspomnień mnóstwo... Obok stu­
dni naprzyk ład , znajdował się niegdyś pręgierz 
z żelazną klatką, do której zamykano miodem 
osmarowanych małżonków wiarołomnych...

(C. d. n.)



że istocie aie spotkaliśmy sifi jeszcze z ró­
wnie słabą krytyką, jego działalności. Mąż stanu 
i kandydat do krzesła poselskiego powinien był 
przecież zdobyć się na coś lepszego, choćby w 
tym celu, żeby krytyką tego, co się stało, podnieść 
na mocy kontrastu  to, co on pragnie aby się 
stać m ojło w przyszłości.

Weźmy tylko jeden ustęp pod rozbiór, dla 
uzasadnienia tw ierdzenia naszego. P . Smolka 
zarzuca Andrassemu, że w r. 1870 nie dopuścił, 
aby Austrja zaw arła z F ran c ją  zaczepno-odpor­
ne przymierze, pomimo że była do tego najspo­
sobniejsza chwila, bo „płonną była obawa, aby 
Moskwa stanęła po stronie Prus, gdyż rozpo­
czynała ona właśnie wtedy reorganizację swej 
armii. “

Doprawdy można rozmaicie się zapatrywać 
na plany, dotyczące przyszłości, ale jak  można 
dwojako tłumaczyć fakta z przeszłości, tego 
zgoła nie rozumiemy; jak  można mówić, że 
„płonną była obawa, iż Moskwa stanie po stro­
nie P rus“, kiedy jest właśnie faktem , że ona 
stanęła i zagroziła Austrji mobilizacją, gdyby 
Austrja mobilizowała, kiedy dalej jest faktem, 
że ona nie w 1870 r. rozpoczynała swą reorga­
nizację, ale rozpoczęła ją  w r. 1867; kiedy na­
stępnie po dokonanych już faktach, wyjaśnionych 
jak  na dłoni, wiadomą jest rzeczą, że wobec 
przymierza A ustrji z Francją, mającej podów­
czas swą armię bardziej na papierze niż w rze­
czywistości, stanęłoby przymierze Moskwy, Prus 
i Włoch.

Nie w obronie więc polityki hr. Andrassego 
podnieśliśmy ten ustęp z programu p. Smolki, 
ale w tym celu jedynie aby wykazać, jak  po­
wierzchowne i dyletanckie są jego sądy o fak­
tach dziejowych. Owoż jeżeli on takich błędów 
dopuszczać się może na tem at przeszłości, k a ­
żdemu dobrze znanej, to jakaż jest gwarancja 
nieomylności jego planu na przyszłość? Jak aż  
nam podstawa do przypuszczania, że plan ten 
osnuty jes t na głębiej i sumienniej opracowanej 
myśli ?

Posłuchajmy go. Podniósłszy swą panslawi- 
styczną doktrynę i wyraziwszy ubolewanie, że 
A ustrja nie zrobiła tego z Turcją, czego właśnie 
dokonała obecnie Moskwa, a za co zdaniem p. 
Smolki należeć się powinna Moskwie wdzięczność 
od całej Europy, gdy zniosła „teokratyczne i nie­
normalne w dzisiejszych stosunkach państwo 
wyraziwszy więc swoje ubolewanie, że tak  szczy­
tnej roli nie podjęła się A ustrja, doradza on jej, 
aby teraz „przystąpiła do podziału Turcji, za­
bierając Bośnię i Hercegowinę, tj. tyle ile Mo­
skwa daje. Będzie to wprawdzie krok niemoral­
ny, powiada p. Smolka, ale inaczej Austrja po­
stąpić nie może, bo nie zabierając tych prowin- 
cyj pozostawi je do dyspozycji Moskwy."

Dlaczego krok ten nazywa p. Smolka nie­
moralnym, kiedy tak  ubolewa, że A ustrja nie do­
konała tego wszystkiego co zrobiła Moskwa ? 
Czy dlatego, że Austrja więcej ze spadku po 
Turcji zabrać nie może, tyle n. p. co Moskwa? 
Nie wiemy; i przypuszczamy, że p. Smolka na­
zwał ten udział w rozbiorze Turcji „niemoral­
nym" dlatego tylko aby schlebić cośkolwiek swo­
im wyborcom. Bo znów przypuścić nie można, 
aby p. Smolka uważał za niemoralny sam fakt 
zniesienia Turcji, skoro właśnie podnosi jego cy­
wilizacyjną doniosłość i z tego tytułu, że Austrja 
nie ciążyła tam, gdzie według p. Smolki jes t jej 
naturalny punkt ciążenia, to jest na Wschód, 
czyni jej polityce zarzut. „A ustrja powinna była 
jeszcze przed 10 laty  rozpocząć działanie celem 
zjednania sobie żywiołów słowiańskich W schodu,- 
powiada p. S A więc powinna była wtedy dą­
żyć do przyłączenia Bułgarji, Serbii, Bośnii etc. 
i wtedy byłoby to moralne. Dla każdego Polaka 
jes t dotąd dogmatem ewangielicznym , że akcja 
A ustrji powinna być skierow ana na północ, ku 
Polsce. Dla p. S. jej akcja powinna się była 
kierować na wschód i południe, ku Bułgarji i 
Serbii. Pytam y więc, czy rozwijając ten pro 
gram, p. S. mówił jako Polak czy jako doktry- 
ner pauslaw ista ?

W dalszym ciągu kreślenia polityki na przy­
szłość dla Austrji, po zabrania Bośnii i Herce­
gowiny, radzi p. S , aby A ustrja siedziała cicho, 
i tak  cicho siedząc, pracowała nad oderwaniem 
Francji od Moskwy (to jes t znakomite I), zabez­
pieczyła się od strony Włoch (prawdopodobnie 
chyba przez oddanie im Trentynu), a dopiąwszy 
tego wszystkiego, zaczęła rozmyślać o wojnie z 
Moskwą, którą ma rozpocząć „przez postawienie 
szczere i stanowcze kwestji polskiej." — Z a­
iste, pióro nam wypada z ręki, mając kry­
tykować tak  naiwną tezę. Nie wiemy nawet 
jak  się wziąć do niej, z której strony, tak  
wszystkie są naiwnie zabawne. Cóż bowiem zna­
czy ta  praca nad oderwauiem Francji od Mos­
kwy ? Jakże się do niej ma zabrać Austrja ? 
Albo co znaczy to zabezpieczenie się od strony 
W łoch?

P. Smolka zchodzi wreszcie z wyżyny swych 
wielkich planów i na poziomie „opinii kraju, 
która nie zawsze liczy się z faktycznemi sto­
sunkam i", spotyka tę kwestję polską, od której 
powinien był rozpocząć. Nie dziwimy się, że p. 
S. ją spotkał, raz dlatego że przypuszczamy, iż 
w nim doktryueryzm panslawistyczny nie zagłu­
szył uczucia patrjotyzm u; powtóre dlatego, że w 
specyficznej doktrynie p. S. jest miejsce i dla 
Polski, tylko że Polska nie jest u niego głównym 
objektem akcji, pod który wszystko inne pod­
porządkowywać się musi, ale sam a podporządko­
wuje się pod ogólną sprawę słowiańską. Więc 
już teraz, gdy Moskwa uprzedziła A ustiję w «y- 
wilizacyjnej czynności obalenia teokratyeznego 
rządu tureckiego, dla Austrji nie pozostanie w 
przyszłości nic innego jak  popracować nad Pol­
ską. I  dlatego p. S. obecnie zgadza się już i 
na znany program lwowski, który jak  powiada 
nie jes t programem politycznym, ale wyrazem 
uczuć każdego Polaka.

Radzilibyśmy p. S. raz jeszcze bacznie prze­
czytać i przestudjować ten program, a przeko­
nałby się on, że program ów w trzech ostatnich 
ustępach nietylko wyraża uczucia, ale i wytyka 
kierunek akcji. P . Smolka snadno mógł to p rze­
oczyć, gdyż w ytknięta w nim akcja nie przypada­
ła  mu do smaku i dlatego podniósł początek 
programu, będący rzeczywiście wyrazem uczuć. 
Ale chociażby cały program lwowski nie był 
niczem innem, jak tylko skodyfikowaniem ew an­
gelii uczuć polskich, to przecież ma on nieskoń­
czenie więcej praktyczności, niż cały program 
wrzekomo polityczny p. Smolki, rozpoczynający 
się od „aktu niemoralnego", prowadzący przez 
„pracę nad oderwaniem Francji od Moskwy" i 
doprowadzający w końcu do tego, co program 
lwowski staw iał na początku.

Ale rozumiemy dobrze, dlaczego p. Smolka 
tak  lekceważąco zbywa program lwowski. P rzy­
jąć go bowiem musi, bo inaczej kompetować o 
krzesło poselskie nie może, a  równocześnie przy­
jąć go jednak nie może, bo musiałby się rozstać 
ze swoją ulubioną doktryną. Rozwija tedy tezę, 
kardynalnie sprzeczną z programem lwowskim, 
dyametralnie mu opozycyjną, niepodobną do nie­
go jak  niebo do ziemi, a korzystając z tego, że 
redaktor Dziennika Fohkiego spostrzedz tej sprze­
czności nie zdoła, podnosi równocześnie uczucio

wą stronę programu lwowskiego, i na nią, ale 
tylko na nią się pisze.

Nie możemy się wdawać w bardziej szcze­
gółowy rozbiór tezy p. Smolki, bo brak  nam 
miejsca. Nie możemy się więc rozpisywać szero­
ko i długo nad tern, że gdyby A ustrja wypuści­
ła  teraz z rąk  chwilę sposobną i wzięła się do 
sprawy polskiej dopiero za la t kilka, spotkałaby 
zamiast Moskwy dzisiejszej, zrujnowanej wojną, 
wyniszczonej finansowo, ogołoconej z wojska, Mo­
skwę silną, zorganizowaną nanowo i wzmocnio­
ną całym legionem południowych ludów słowiań­
skich, zostających pod jej komendą. Nie możemy 
uzasadniać, że każda chwila zwłoki w wypowie­
dzeniu wojny Moskwie jest straconym bezpowro­
tnie czasem i wzmaga niebezpieczeństwo zaró­
wno dla sprawy polskiej jak  i dla bytu Austrji 
Przypuszczamy zresztą, że to są rzeczy jasno 
zrozumiałe dla każdego Ale uie możemy pomi­
nąć jednego jeszcze ustępu, który cechuje mą­
drość stanu p. Smolki. Powiada on, że delegaci 
powinni głosować za udzieleniem kredytu na mo­
bilizację, ale jednak Austrja broń Boże nie po­
winna wojny wypowiadać Moskwie. Więc po cóż 
pytamy, ma A ustrja mobilizować i stracić 60 
milionów ? „Przyczyni się to do wzmocnienia 
Austrji pod względem militaruym," odpowiada 
p. Smolka. Ależ to doprawdy śmiechu jest w ar­
te. Przecież wiadomą jest rzeczą, że wszelki wy­
datek na mobilizację jest wyrzuconym groszem, 
straconym bezpowrotnie i w żadnym razie nie 
przyczyniającym się do wzmocnienia militarnego. 
Czemże bowiem wzmocni się A ustrja? Że jej puł­
ki przejadą się z jednego miejsca do drugiego i o- 
płacą koszta podróży ? Że zakupi ona drogo ko­
nie, zboże, siano, owies i potem na licytacji tanio 
je sprzeda lub w składach zgnić dozwoli ? Aża- 
liż wzmocniła się A ustrja m ilitarnie, gdy wydała 
na mobilizację podczas krymskiej wojny paręset 
milionów ? Ale tych rzeczy, wiadomych całemu 
światu, p. S. zaślepiony swą doktryną, nie u- 
względnia i radzi Austrji wydobyć z kieszeni 
każdego jej obywatela po 2 guldeny, wyrzucić je 
napróżno, potem pracować nad oderwaniem F ra n ­
cji od Moskwy, a w końęu w tysiąc razy gor­
szych warunkach podnieść ten sztandar, który 
my dzisiaj podnosimy.

Oto do czego kulawa teorja doprowadzić lu 
dzi m oże! Ciekawa też rzecz, ilu ślepych prak 
tyków przyprzęgnie ona do swego rydwanu 1

(W  jednej części nakładu numeru dzisiejsze­
go w ostatniej przedziałce kolumny pierwszej 
wypuszczony został po słow ach: „drogi dzieni-
karskiej przez p. Smolkę" — następujący ustęp: 
Kandydacki jego program na dwie rozpada się 
połowy. W  pierwszej krytykuje to, co się sta­
ło, w drugiej nakreśla plan akcji na przy­
szłość. Co się tyczy pierwszej połowy, gotowi 
jesteśmy pominąć ją  milczeniem, i wobec zarzu 
tów pana S. nie brać w obronę hr. Andrassego, 
nie dlatego abyśmy byli wielbicielami dotychcza­
sowej polityki stern ika nawy austrjackiej, ale)

Mowa posła ks. Naurnowicza
na posiedzenia Izby posłów Rady państwa z d.

7. marca.
P. ks. N a u m o w i c z : W kraju koronnym, 

który mam zaszczyt reprezentować, wszczepiło 
się przekonanie i weszło prawie w przysłowie, 
że plemię ruskie jest na to tylko, aby płacić 
podatki i dawać rekruta. Dowodem tego już jest 
fak t niezaprzeczalny, że języka ruskiego używa­
ją  władze rządowe jedynie przy rozpisywaniu 
nowych podatków, i że język ten dotychczas tyl­
ko przy składaniu przysięgi wojskowej je s t u 
nas dozwolony. 0  życiu koustytucyjnem, o isto- 
tnem obu narodowości równouprawnieniu, w na­
szym kraju dotychczas liam bardzo mało wiado­
mo, gdyż faktycznie w sprzecznym z konsty tu­
cją stanie wyjątkowym się znajdujemy. Austrja- 
ckie poczucie państwowe znika n nas coraz tern 
bardziej, ile że, i to przy pomocy rządu, zmu­
szeni jesteśmy poddawać się konieczności wży- 
wania się w sztucznie zorganizowane królestwo 
Polskie.

Plemię póltrzeciamilionowe, które przez pięć 
wieków naw et z bronią w ręku nie dało sobie 
wydrzeć swojej indywidualności narodowej, znaj­
duje się obecnie, pod liberalną konstytucją au­
striacką, w samej rzeczy w niebezpieczeństwie, 
że w polipowych objęciach... (niepokój).

Prezydent p. R e c h b a u e r  (dzwoniąc): U- 
praszara przecie panów, aby się uciszyli, gdyż 
prawie mi niepodobna słyszeć mówcy.

P. ks. N a u m o w i c z  (prawi dalej): Po­
wiadam, narażeni jesteśmy na niebezpieczeństwo 
uduszenia przez hegemonię, wielce forytowaną 
przez W ysoki rząd, i mającą prócz konstytucji 
także tak ie  administracyjne nagródki do rozpo­
rządzenia, które zupełnie złudnem czynią praw 
narodowości ruskiej wymożenie. My Rusini do­
szliśmy już do tego punktu, iż powiedzieć może­
my, że nic już do stracenia uiemamy. Gorzej jak 
obecnie już nam zaprawdę być nie może.

Nie chcę was, moi pp., nużyć wyczerpują- 
cem przedstawieniem c a ł e j  naszej historji mę­
czeńskiej. Je s t ona zresztą jak  dzieje byłych ra- 
jasów tureckich całemu światu wiadomą. Krótko 
i węzłowato skonstatuję wam tylko fakta, które 
żadnej nie pozostawią wątpliwości, że mimo li­
tery konstytucji, znajdujemy się w stan ie  w yjąt­
kowym, że Galicji pod każdym względem inną 
mierzą miarką, niż innym krajom koronnym.

Dość wam, pp. zwrócić oczy swoje tylko na 
ławę ministrów, a obaczycie, że tylko nasz kraj 
koronny jes t tak  szczęśliwy posiadać m inistra 
rodaka. Moglibyście to uważać za szczególny n a­
bytek i zawołać na: Melius abundare quam de 
ficere (lepszy zbytek niż niedostatek), gdybyście 
nie wiedzieli, że nie jes t on ministrem dla k ra ­
ju, tj. dla obu plemion w kraju żyjących, ale że 
jes t ministrem dla jednego wyłącznie stronni­
ctwa, które od wieków przywykło deptać noga­
mi drugiego plemienia praw a przyrodzone, źe on 
tu  nie na to zasiada, aby bronić praw także ru ­
skiego plemienia, ale jedynie i wyłącznie na to, 
aby bronić prerogatyw swego stronnictw a roda- 
czego.

Ale oto niektóre z tych prerogatyw stoją 
w wręcz przeciwnym kontraście z przyrodzone- 
mi prawami ludności. Manifestuje się tu taj za­
sada matematyczna „im więcej, tern mniej." J e ­
den ma wszystko czego tylko dnsza zapragnie: 
ma on swego człowieka w radzie korony, język 
jego sta ł się drogą ukazu urzędowym w szkole, 
sądzie i urzędzie, stronnictwo jego posiada przy 
walającą większość w sejmie, a naw et w Radzie 
państw a może wagę głosów swoich spieniężyć 
bardzo korzystnie... (niepokój).

Prezydent p. R e c h b a u e r  (przeryw ając): 
Proszę panów jeszcze raz o spokój.

P. ks. N a u m o w i c z  (praw i dalej:) Drugi 
zaś praw ie nic nie ma. Pomimo że ojczyzna na­
sza nie jako polskie, ale jako ruskie królestwo 
Halicza i Włodzimierza swego czasu dla korony 
węgierskiej rewindykowanem zostało, musi nasze 
półtrzecia miliona dusz przestać uchodzić za na­
ród, gdyż nasza ojczyzna, z zachodnią, polską 
częścią Galicji w jedną całość zlana, w jednym

sejmie mocą sta tu tu  krajowego na wieczną mniej­
szość potępiona, żadnego nie posiada organu do 
manifestowania swemu monarsze legalnych ży­
czeń swoich i żałób.

Nie ma więc dla nas innego wyboru, jak 
albo całkiem się uznać za straconych, albo za­
dowalać się temi skąpemi okruchami, jakie z bo­
gato zastawionych stołów polskich spadają. 
Wszelkie nasze memorjały, protesta i żałoby nie 
mogą brane być pod rozwagę, gdyż jako sprawy 
sejmowe do sejmu należą, a wnioski i in terpela­
cje nasze w tej Wys. Izbie także się roztrzasku­
ją  o szkopuł ustawodawstwa krajowego. Nic nam 
przeto nie pozostaje jak tylko milczeć i cierpieć 
Na cóż się np. zdało, że prawni reprezentanci 
plemienia ruskiego w sejmie protestowali p rze­
ciw uchwalonej przez stronnictwo panujące ana- 
chronistycznej, potwornej ustawie propinacyjnej ? 
P. m inister rodak miał wdzięczne zadanie, temu 
tak  wątpliwemu prawu feudalnemu pomódz do 
sankcji konstytucyjnej, mimo że stoi ono w sprze­
czności z wolnością zarobkowania, mimo że jest 
jawnym rakiem  dla ludności, której powodem ru ­
iny je s t przeważnie ta  właśnie ustawa.

Moi pp., j e d n a  prowincja, Galicja, o j e- 
d n y m  sejmie jest, ut figura docet (jak ten 
przykład wskazuje) wyrokiem śmierci dla naro­
du ruskiego. Był czas, kiedy kraj ten na dwie 
połowy administracyjne był podzielony, i utwo­
rzono księstwo Bukowińskie, to też pojąć nie 
mogę, dlaczego się obstaje przy jedności niena­
turalnej i niehistorycznej, której następstwem  
być musi plemienia ruskiego wynarodowienie i 
zmarnienie. Tak jak  nasze interesa narodowe 
zupełnie są poszkodowane, podobnie i ludność 
schyla się ku zupełnej ruinie materjalnej.

Jestto  moje szczere przekonanie, że nigdy 
w nas nie było smutniej jak  obecnie. Słyszeliśmy 
w tej Wys. Izbie o rozległości i głębokości li­
chwy, ale niestety, przyczyn jej właściwych pa­
nom nie odsłonięto. Dla pewnego ważnego po­
wodu pominę nateraz niejedno, ale chcę panom 
przytoczyć tylko kilka nagich faktów, wobec k tó­
rych prawdziwie serce pęka.

Przy ostatnich wyborach do sejmu okazało 
się z dat statystycznych', że już ósma część go­
spodarstw włościańskich przeszła w ręce lichwiar­
skie na własność. Mogę zapewnić pp., że już po­
łowa tych gospodarstw je s t tak  zaliehwiona, iż 
olbrzymiemi krokami do zupełnego wywłaszcze­
nia ludu naszego spieszymy.

Dalej, cyframi je s t dowiedzione, że liczba 
bydła w drobnej posiadłości w porównaniu ze 
stanem przed mniej więcej 20 laty, t. j. przed 
zniesieniem serwitutów, o trzecią część ubyła, 

jto znaczy, moi pp., że nietylko dobrobyt ludu, 
ale i że i żyźność ziemi się umniejsza.

Nakoniec faktem jest, że chęć emigrowania 
ze wschodnich stron Galicji do Moskwy i do 
księstw Naddunajskich, z zachodnich zaś częścią 
do Moskwy a częścią ‘ do Ameryki takie przy­
b ra ła  rozmiary, iż rząd, aby zapobiedz wylud­
nieniu całych osad, musiał się w to wdać odmó­
wieniem paszportów wychodźczych. I  tak  jak  
temi dniami bociany i żórawie gromadami uj 
rzycie z południa ciągnące, tak  możecie dzisiaj 
widzieć w naszej ojczyźnie ciągnące za granicę 
gromady głodnych wieśniaków, aby szukać tam  
chleba i zarobku, których przy wzmagającym się 
panperyzmie i przy zbytku poszukujących pracy 
w ojczyźnie swojej znaleźć nie mogą. A ci lu ­
dzie, moi pp., powiedzą wam, że jeszcze przed 
dwoma la t dziesiątkami w jakim  takim  dobro­
bycie żyli.

Kiedy w sześćdziesięcioleciu setki gmin wy­
stosowywały do sejmu żałoby swoje z powodu nie­
słusznego indemnizowania serwitutów, nie uznano 
nawet za konieczne, zastanaw iać się nad niemi. 
J . Eksc. p. m inister rodak rzekł wówczas w 
sejmie: “Gminy są jak  dzieci; dziecko widząc 
cukierek w ręku drugiego, plącze i domaga się 
także cukierka. T ak i gminy żądają lasów i 
pastw isk; a że się im nie daje, więc płaczą.” 
Temi kilkoma słowy wszystkie te żałoby zbyto. 
Otóż, moi pp., okazuje się, że gminy miały w 
istocie rację płakać, bo jako ekwiwalent za ich 
prawa, za ich w ł a s n e  grunta, przyznano im 
po największej części skały i bagna, tudzież 
homeopatyczne kwoty indemnizacyjne, i całe gmi­
ny wraz z bydłem na wymarcie skazano.

Wspomniałem o tem nie dla ją trzenia jesz­
cze bardziej rany bardzo boleśnej. Wiem, że to 
spraw a skończona — krzywda n iosła w moc 
prawa. To też żadnego wniosku w tym wzglę­
dzie nie stawiam. Uważałem tylko za bardzo 
konieczne wspomnieć o tem, abyście mieli przy­
najmniej pojęcie, jaka jest główna przyczyna nę­
dzy, lichwy i wychodźtwa.

I  do kogóż, moi pp., ma się teraz naród 
nasz udać ze swemi wszystkiemi cierpieniami i 
udręczeniami ? Do sejmu — nie, bo tam nad 
wszelkiemi tego rodzaju sprawami przechodzi 
się zwykle do porządku dziennego. I  do J . E. 
p. m inistra rodaka udać się nie może, bo mo- 
jem zdaniem p. m inister rodak ma tu ważniej­
sze sprawy do załatw iania. Jego bowiem zada­
niem najważniejszem je s t: obrona prerogatyw 
swego stronnictwa, ochrona wszystkich urzędów 
monarcl.icznych w Galicji od możliwego najazdu 
urzędników Rusinów lub Niemców; dalej nadzór 
policyjny nad rzekomo niebezpiecznym dla pań­
stw a żywiołem ruskim i uzyskiwanie dalszych 
prerogatyw dla swefeo stronnictwa. (Dok. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 16 marca.

* Dzi ś o godz. 6. w sali ratuszowej zgroma­
dzenie komitetu obszerniejszego.

* Jutro w niedzielę odbędą się po przedmie­
ściach zgromadzenia wyborców o godz. 4. po po- 
łudnin, mianowicie w szkołach im. Elżbiety na 1. 
części, u św. Anny na 2. części, n św. Marcina na 
3. części, n św. Antoniego na 4. części.

W poniedziałek zaś o godz. 6. w sali ratu­
szowej walne zgromadzenie wyborców. Ponieważ 
wybór posła do Rady państwa ma się jnż odbyć 
we czwartek d. 21. marca, przeto upraszamy sza­
nownych wyborców, aby zechcieli się jak najliczniej 
zgromadzić celem ustanowienia kandydata na posła 
do Rady państwa.

* Marszałek hr. Lndwik Wodzicki przybył dziś 
do Lwowa.

* Wczorajszy Dz. Pols. gorBzy się wielce, że 
Gaz. N ar. uderzyła na stronników p. Smolki, któ­
rych „zjada" po jednemn i radzi, by brała ich wię 
cej na jeden kęs, bo inaczej zabraknie jej czasn. 
Gaz. Nar. nderzyć mogła na stronników p. Smolki, 
jako na tych samych, którzy nkładali znany pro­
gram lwowski i w tym wypadku chciała im wypo­
mnieć niekonsekwencję. Dzień. Pols. jednak tego 
pojąć nie może, co nam się zdaje całkiem natural- 
nem wobec tego, że Dzień. Pols. ogłosił w tym 
samym numerze rozmowę swego redaktora z p. 
Smolką, rozmowę, której krytykę podajemy wyżej, 
a która w rezultacie nie jest niczem innem jak 
tylko „zjedzeniem" p. Smolki. — Dzięknjemy za 
pomoc.

* Dziennik włoski Frusta  pisze: „Spodziewano

się powszechnie w Londyaie, iż na seżott opery 
włoskiej rozpoczynający się 10. kwietnia, zaanga­
żowaną zostanie która ze znanych gwiazd (star), 
tymczasem impressario wyszukał śpiewaczkę, która 
znaną jest tylko pnbliczności Petersbnrga i Moskwy 
M a r j ę  M a n t i l l ę ,  jednak zapowiada, iż ta śpie­
waczka przewyższy wszelkie oczekiwania, chociaż 
jest jeszcze za młodą aby mogła pozyskać europej­
ski rozgłos."

Będzie to więe jnż dmga śpiewaczka, która 
prawie rozpocznie we Lwowie karjerę enropejskiej 
sławy. Pierwszą była D o n a d i o. Dopiero po 
lwowskich trynmfach udała się do Medjolann. Rzy- 
mn, Londynu i dziś równego nźywa rozgłosu jak 
Patti i Nilson.

* Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
galicyjskiej kasy oszczędności odbędzie się stoso­
wnie do statntów w sobotę dnia 23. marca 1878, 
o godzinie 10. przed połndniem w sali posiedteń 
dyrekcji galicyjskiej kasy oszczędności, aa które 
szanownych członków Towarzystwa zapraszam.

Prezes Towarzystwa : 
Kazimierz hr. Krasicki m. p.

* Podaliśmy przed kilkunasto dniami wiadomość
0 krydzie Towarzystwa kred. miejskiego, które z 
różnych powodów od chwili swego istnienia chro­
mało, w ślad tego aresztowano po odbytej rewizji 
w lokaln Towarzystwa dyroktorów pp. Sadowskiego
1 Piniego. Wina najgłówniejsza, że zakład ten mógł 
istnieć pod temi warunkami i publiczność nieświa­
domą wciągnąć w kryzie finansową, która się może 
odbić na wieln członkach towarzystwa, spada na 
sądy, które od grudnia 1875 były doskonale poin­
formowane o praktykach niekoniecznie zgodnych z 
nstawami. Członkowie towarzystwa mieli znpełne 
prawo wierzyć w opiekę rządu i sądn, tymczasem 
dopiero w ostatniej chwili, gdy sprawki towarzy­
stwa przebrały wszelką miarę — sąd interweniował.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzajem­
nej pomocy rękodzielników mieszczan lwowskich 
odbędzie się w niedzielę dnia 17. marca 1878 r. o 
godz. 3. z połndnia w wielkiej sali ratuszowej, na 
które dyrekcja szanownych członków do najliczniej­
szego zebrania się nprzejmie zaprasza.

* Na dochód fnndnszn Stowarzyszenia ręko 
dzielników lwowskich „Gwiazda" danem będzie w 
niedzielę 17. marca w lokaln Stowarz. amatorskie 
przedstawienie. Odegrane zostaną : „Chłopi arysto 
kraci" obrazek dramatyczny w 1 akcie Ze śpiewa­
mi W. Auczyca i „Błażek opętany" krotochwila w 
1 akcie ze śpiewami, W. Anczyca.

* W kasynie mieszczańskiem odbędzie się we 
wtorek dnia 19. b. m. koncert znakomitej pianistki 
pani Anny Essipoff-Leszetyckiej.j Program ogłoszo­
nym będzie później. Lista otwarta w kancelarji 
kasyna. Ponieważ z powodn nowo wybndowanej 
estrady liczba krzeseł jest zmniejszoną, przeto upra­
sza się o wczesne zamawiaaie biletów. — Cena dla 
członków z rodzinami za krzesło 1 złr., miejsce 
stojące 50 ct. Dla nieczłonków wprowadzonych 
przez członków krzesło 2 zł., miejsce stojące 1 zł. 
Początek o godzinie 7. wieczór.

* Jak już donosiliśmy odbędzie się w niedzielę 
17. koncert najznakomitszej ebecnie pianistki pani 
Easipoff. Słynna fabryka Bósendorfera z Wiedaia 
przysłała nmyślnie na jej koncert fortepian royal.

* T e a t r. W estatnich czasach repertoar oży­
wił się tak w dziale opery jak i dramatu. Nowość 
bieży za nowością. W ostatnich dwóch dniach 
przedstawiono „Dziady" MoninBzki i „Krwawe pię­
tno" Leopolda hr. Starzeńskisgo. Pnbliczność lwow­
ska zna już olbrzymie dzieło naszego kompozytora 
z koncertów, ale przedstawienie sceniczne nie mało 
podniosło jego wartość.

Wedłng zdania najznakomitszych krytyków 
naszych muzycznych, „Dziady" można uazwać per­
łą otworów genialnego polskiego muzyka i w isto­
cie Mickiewicz nie mógł znaleźć potężniejszego 
illnatratora słów swoich nad Moniuszkę. Sama in- 
trodnkcja pełna smętnej powagi i nroczyslości vry. 
borną stanowi przygrywkę i wstęp do dalszej tre ­
ści poematn, a chóry, będące podstawą całego dzie­
ła, mogą śmiało porównywać się z utworami naj­
znakomitszych mistrzów, chociażby tej miary co 
Bethoven. W samym poemacie barwa tonów jest 
tak rozmaita, że mnzyk miał tu szerokie pole d9 
przedstawienia całej gamy neznć, zacząwszy od 
najłagodniejszego kwilenia żałośuego dziecięcia, aż 
do wybnehu najstraszliwszej rozpaozy. Ale któż 
potężniej umiał wyrazić w muzyce całą głębię u- 
czucia nad Moniuszkę? To też w „Dziadach" prze- 
dewszystkiem podziwiać należy to cieniowanie de­
likatne uczuć, które od pierwszego głosu prośby 
dwojga dzieci, błagających o „ziarnko pieprzn" aż 
do przeraźliwego a tak potężnego chóru ptaków 
drapieżnych, rośnie i zmienia się z każdą chwilą. 
Zmienia się. Więc boleśny i rożdzierający ton skar­
gi dziedzica, wnet zastępnje wesoły 1 lekki prawie 
bezmyśluy śpiew dziewczyny, a wszystko to mię- 
sza się w końcn razem, aby oddać grozę i przera­
żenie, jakie wywołuje zjawienie się ostatniego du­
cha, które kończy całe działanie. Guślarz i powta­
rzający się jego śpiew monotonny j»st łącznikiem, 
tych wrażeń rozmaitych, w nim ciągle jedna odzy­
wa się nnta i nadaje całemu obrazowi pełny, je­
dnostajny koloryt, tworząc tło jego.

Przedstawienie „Dziadów" prawdziwą chlnbę 
przynosi scenie lwowskiej. Pominąwszy świetne in- 
scenowanie, trzeba przyznać, że wykonanie całe 
odpowiadało wielkiej wartości dzieła.

Chóry przez cały czas trzymały się dzielnie 
i nie mało Bię do poprawnej przyczyniły całości. 
Sola panny Gabbi i pani Skalskiej, a zwłaszcza 
też pp. Kohlera i Zakrzewskiego, nic nie pozosta­
wiały do życzenia. Część deklamacyjaa (pani Aszper- 
gerowa i p. Kwiecińska) równie dobrych znalazła 
wykonawców.

Wczoraj przedstawiono po raz pierwszy dra­
mat 3aktowy Leopolda hr. Starzeńskiego p. t. 
„Krwawe piętno". Autora tego publiczność zna nie 
od dzisiaj. Wszystkie jego utwory są tendencyjne, 
patrjotyczne i jako takie nie małe mają zalety, bo 
pisane są z ogniem a natchnione gorącem 
ucznciem miłości ojczyzny. Tendencyjność ta 
staje się wprawdzie powodem niejednego błędu w 
bndowie artystycznej, ale myśl szlachetna i zacna, 
która przyświeca z każdego ntworu hr. Starzeń­
skiego, łacno o tych drobnych pomyłkach zapominać 
pozwala, tem więcej że wiersz gładki i piękny ję­
zyk pozwalają choćby pizydłngich nawet tyrad 
słnehać z przyjemnością. Ztąd to każdy dramat hr. 
Starzeńukiego tak wielkie ma powodzenie i zazwy 
czaj dlngo utrzymnje się w repertoarzu. „Krwawe 
Piętno" odznacza się pomiędzy resztą dramatów 
tego antora także i tem, że wprowadzona jest tu 
nowa, a typowo polska, nawet charakterystyczna 
tej epoki postać faccejonisty-łgarza, który tem wię­
kszy w pnblicznoś i budzi interes, ile że gra go 
wyborny w rolach tego rodzaju artysta p. Zamojski. 
Reszta ról nie mniej znakomicie była obsadzona, 
panie Aszpergerewa i Ładnowska, tndzież pp. Ła- 
dnowski, Zboiński i Terenkoczy, wszyscy wybornie 
wywiązali się ze swego zadania.

* Galicyjskie Towarzystwo ochrony 
zwierząt we Lwowie odbyło d. 9. marca b. r. 
drugie walue zgromadzenie przy udziale 50 człon­
ków, mieszkających we Lwowie i dwóch delegatów 
p. Huberta Freybergęra, c. k. radcy sądn obwodo­
wego i przewodniczącego oddziału Towarzystwa w 
Przemyślu i p. Bronisława Gustowicza, zast.

nattez. gimn. i sekretarza óddziałn Towarzystwa 
w Krakowie.

Po stosownem zagajeniu posiedzenia przez 
przewodniczącego p. br. Augusta Romaszkana prze­
mową o pomyślnym skutkn rozwoju Towarzystwa 
tak we Lwowie jakoteż oddziałów w Krakowie i 
Przemyślu, zabrał głos dr. Janota sekretarz To­
warzystwa, zdając sprawę z czynności nbiegłe- 
go roku.

Towarzystwo ochrony zwierząt liczy obecnie 
603 członków, z których przypada na Lwów z od­
działami w Rozdole, Brzeżanach i Grzymałowie 
członków 413, na oddział przemyski członków 110, 
krakowski członków 80. Kobiet przystąpiło do To­
warzystwa w ogóle 29, między temi 9 nanezycie- 
lek, księży otrz. łac. 19, obrz. gr. kat. 26, nan- 
czycieli 27, uczniów 83, reszta członków Bkłada 
sie przeważnie z inteligencji różnych kategoryj, 
jako to : profesorów, nrzędników i mieszczan.

Wzrost Tow. szczególniej przez liczniejsze 
przystępowanie nanczycieli Indowych w ostatnim 
czasie piękne na przyszłość roknje nadzieje pomy­
ślnego rozwojn i niezaprzeczonego pożytkn. Na nieb 
bowiem spoczywa skuteczna dzialaluość Tow. prsez 
wpływanie na wychowanie młodszej generacji i pie­
lęgnowanie aczncia w kierunku humanitarnym, eo 
jest głównem zadaniem Tow.

Z pomiędzy licznych spraw w zakresie działań 
Tow. w ubiegłym roku dokonauyeh, wyjmnjemy 
dla brakn miejsca tylko ważniejsze, odsełając cie­
kawych do Miesięcznika wydawanego przez Tow. 
pod redakcją dr. Janoty, w którym znajdą obszer­
niejsze sprawozdanie z czynności Tow.

Żadna sprawa wchodząca w zakres Tow. ale 
została pominiętą, a chociaż w tak krótkim czasie 
istnienia i przy tak szczupłych zasobach materjal- 
nych, nie wszystkie poruszone sprawy, Uwieńczone 
zostały skutkiem pomyślnym, jest nadzieja że przy 
powolnem zwalczaniu ogólnej apatji dla spraw hu­
manitarnych, cechnjąccj tak wybitnie czasy obecne, 
a która była udziałem wszystkich podobnych Tow. 
za granicą w czasie ich powstawania, i nasze ga- 
lic. Tow. dobije się pracą i wytrwałością do tego 
stopnia uznauia i rozwojn, na jakiem stanęły już 
Tow. ochr. zwierząt w isny«h krajach cywilizo­
wanych

Ważnym czynnikiem rozwoju bywa wszędzie 
poparcie władz. Tow. zaś galic. oprócz poparcia 
władz rządowych wys. c. k. namiestnictwa i dyf, 
policji, protekcją władz krajowych — autonomi­
cznych niestety poszczycić się aie może, a nie ma­
jąc władzy wykonawczej, w przestrzeganiu odnośnych 
nstaw bez poparcia władz kompetentnych tylko % 
wielkim trudem swe cele przeprowadza.

Z żalem wyznać mnsimy, że najkompetentniej- 
sza z władz autonomicznych przez dłuższy iza t 
trzymała się tej chwalebnej zasady, aby ua rozli­
czne prośby i podania Tow. wcale nic nie odpo­
wiadać.

1 tak z odczytanogo przez sekretarza pisma 
tnt. magistratu z dnia 17. czerwca 1877 zawiera­
jącego ryczałtową odpowiedź na wiele podań Tow. 
któremi toż zwracało uwagę na zbyt często powta­
rzające się w mieście stół. wypadki oburzającego 
dręczenia zwierząt w ogóle a szczególniej zwierząt 
przy transportowaniu takowych ua targi miejscowe, 
katowanie bydła pociągowego, używanie koni ska- 
leczałych i wynędzniałych, przeciążanie ich zbyt 
wielkie przy transporcie frachtów do i od dworców 
kolei żelaznych, przy dowozie drzewa opałowego 
ze składów, przy wywozie ziemi i błota i tym po­
dobnych robotach, o ponnmerowanie tak zwanych 
drążkarzy i piaskarzy dla lepszej kontroli, o ule­
pszenie transportn cieląt na targi, urządzenie dla 
mich na- targojwicy gnehej,. o Ludzkie
obchodzenie się z bydłei^^R^rem  przy rzeźni, o 
wprowadzenie w wykonanie z otwarciem nowej 
rzeźni mniej oburzającego sposobu bicia bydła za 
pomocą maski rzeźniczej systemu p Brnuueau wy­
próbowanej i używanej już od dłuższego czasn prze­
ważnie w całej zachodniej Europie i o obowiązko­
wi używania tego apiratn, o niedręczenie bydła 
przed zabiciem głodem i pragnieniem, nie trzyma­
nie go przez długi czas obok rzeźni na skwarze 
słonecznym i mrozach bez osłony, o ścisłe prze­
strzeganie targowic miejskich, aby na nich nie 
sprzedawano ptactwa zabitego i) żywego, którego 
nstawy krajowe chwytać i zabijać zabraniają, nie- 
przepuszezanie ptaszników s ułowionemi ptakami 
przez rogatki i linie miasta, odbieranie ptactwa i 
puszczanie na wolność, o polecenie straży miejskich 
plantacyj i ogrodów, aby cznwała nad oehroną pta­
ków, o rekonstrukcję spłakanego Btanu niektórych 
dróg m ejskich, które staią się przeto prawdziwenti 
zakładami katowania i kaleczenia koui,] przestrze­
gania nad sprzedażą drobin na targach, stłoczonego 1 
w ciasnych klatkach lub okropnie jpokrępowanego i 
poniewieranego i t. p. — dowiedzieli się z niema­
łe m zdziwieniem zgromadzeni ezłonkowie, jak wcale 
niemała zachodzi różnica między pismem orzędo- 
wem a rzeczywistością. Mamy wszakże nadziej, żo 
i te stosunki z czasem Bię poprawią.

(Dok. nastąpi.)
* W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Przed­

wczoraj wiocr.ór wszczął się ogień w baza­
rze miejskim w sklepiku pod nr. 75. Skoro 
spostrzeżono silne kłęby dymu, dobywające się z 
pod dachu bazarn, otworzono drzwi sklepiku i U- 
gaszono ogień. Jak się. pokazało, pozostawiono w 
sklepiku garnek z żarzącemi węglami, zkąd też 
powstał ogień.

Przedwczoraj skradziono z hoteln p. Lazarnsa 
przy nlicy Karola Lndwika szopy w cenie 50 złr., 
własność p. Z Fichlera z Żnrawna.

Znaleziono przedwczoraj na nlicy Grodzickich i 
złoty kólczyk, który odebrać można w c. k. dy­
rekcji policji.

— Młodzi samobójcy. W Lopatynie odebrał^ 
sobie dnia 6. marca życie wystrzałem z rewolweru 
uczeń 5. klasy gimnazjalnej, syn tamtejszego kan­
celisty, Kazimierz W.; w Kożuchowie, w powiecie, 
jasielskim, powiesił się daia 7. b. m. nczeń gimna­
zjum rzeszowskiego. W obu wypadkach przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

— W sprawie wystawy paryzkiej. Wy­
stawa międzynarodowa 1878 w Paryżn będzie dla 
wystawców polskich nowem i znakomitem polem 
dla pokazania całemn światu postępów, jakie nasz 
kraj we wszystkich gałęziach sztuki i przemysłu 
uezynił.

Aby jednak nwaga świata przemysłowego zo­
stała zwróconą należycie na dobroć, trwałość i do­
skonałość polskich wyrobów, potrzeba koniecznie 
ułatwić publiczności studjowanie szczegółowe pol­
skiej wystawy.

Dla tego też potrzebnym będzie dla wystaw­
ców polskich organ, któryby poświęcił swe szpalty 
opisowi dokładnemn ich wyrobów w języku frau- 
enzkim, będącym nie tylko językiem państwa, n- 
rządzającego wystawę, ale i zarazem językiem naj­
więcej rozpowszechnionym we wszystkich bez wy - 
jątkn krajach Enropy, przez co i zbyt przedmio­
tów wystawionych będzie skuteesnie nłatwonym. ^

Udawanie się do pośrednictwa dzienników pu-U 
ryzkich, aczkolwiek nie będzie bez korzyści dla 
wystawców naszych, jednakowoż trzeba mieć na 
względzie, że pisma te chociaż nie zapomną o 
prawach należnych gościom pisząc o wystawie, po­
pierać będą przedewszystkiem swoje własne naro­
dowe wyroby i nie mężna się będzie tomu dziwić, 
że przjzaawać im będą we wszystkiem pierwszeń-



Itw o ł  i t w i a ć  je  będą w ewych nzpaltach na pierw- ności zapatrywań kongres nie może przyni iść
izym planie.

Messayer de Vienne uczyni to samo dla pol­
skiego przemysłu i w tym celu wydawać będzie' 
w Paryżu z dniem otwarcia wystawy osobny do­
datek poświęcony jej szczegółowemu opisowi.

pożytecznych rezultatów.

A ten y  15 marca. Dziennik urzędowy
  podaje, że Moskwa odmawia żądaniu przy-

Zadani e* redakcji o tyle będzie uł"atwionem, że puszczenia Grecji do kongresu, w "kutek 
dyrekcja jeneralna wystawy w Paryżu przyjęła czego usposobienie umysłów względem Mo- 
Messager de Vienne za jeden ze swych organów, skwy w najwyższym stopniu jest nieprzyja- 

Niiej podpisany sądzi więc, że wystawcy poi- źne ( B ióro  Reutera"),
scy uwzględniając wyjątkowe usługi, które Messa- .  . . . j y , ,  ik m a. Glnhp“ donosi
qer de Vienne oddać im Może aa tym  turn ie ju  . .. *7 . . ! . . ' . ”  , ?  !  ’ >  ̂r — ...............      L
św ia ta  cywilizowanego, zechcą w swoim własnym ze oficerowie luzymeiji, będący na liście do konieczność rozwinięcia sił zbrojnych dla 
in teresie ułatwić redakcji jej zadanie przesyłaniem służby za granicami Anglii p r z e z n a c z o n y c h ' ^ ^  istotliwych interesów monarchii,
jej nie czekając na otwarcie wystawy notatek, wska- otrzymali rozkaz być w pogotowiu na przy- ■ d : j ministerstwu WSDÓlnemu unoważnie-
zówek i opisów tyczących się ich tabryk, wai =ta- d k powoł a nia W razie ooł-zebv beda • u§ ministeistwu wspólnemu upoważnię
tów i wyrobów, abyśmy takowe mogli dokładnie J  . p°  q poirzeoy 4 me3 aby _  w porozumieniu z rządami obu
wystndjować, uporządkować i wcześnie je opracować, bataliony o o  do czynnej służby o r '  dzielnic monarchii —  mogło opędzić potrze

Przy «cm obnstronnem popierania się, wystaw- ganizowane. 1 -
cy polscy jak i redakcja Messager de 1 snne będą P e t e r s b u r g  *5.

kredytu 60-milionowego. P. G is  k ra  oświad­
czył, że nie może głosować za pozwoleniem 
tego kredytu, ponieważ popierwsze, jeszcze 
nie zarządzono mobilizacji, a powtóre nie 
chce, aby z rąk parlamentu wypuszczano 
kwestję wojny i pokoju. P. S ch au p  oświad­
cza się za pozwoleniem kredytu i stawia 
wniosek następujący:

„Na wypadek, gdyby dalszy przebieg 
, wyoadków wschodnich okazał nieuchronną

pozycyj technicznych, nad któremi rozprawy 
odroczono.

„ Times “ donosi z San Stef ano: Gwar- 
dje moskiewskie otrzymały rozkaz wsiąść 
aa statki z powrotem do domu, skoro trak­
tat pokojowy ratyfikowanym zostanie.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 15. marca 1878. 

godzina 2. minut 24. południu. 
Losy kredytowe 163.50. Węgier, kred

. bne w tym celu wydatki aż do wysokość" 
marca. Ignatiew i gQ mj| zjr W razie użycia tego, niniejszem

- ' t 10" 6* 0 k red y tu  Dlleży.  r tychznakomite nałogi. . p 8  , . j  . •> . . . , miast wyczerpująco zawiadomić delegację.
Liczne stosunki, jakie redakcja posiada w Pa v-ec ra 0  ,v dzisiaj kan- q  pokrycje mają się postarać powołane

ryżu, będą z przyjemnością w razie zażądania u- clerza państwa, Ro owania w sprawie kon- ku t em u konstytucją ciała reprezentacyjne.
żyt# w in teresie przem y. łowców polskich.   * -  71 " v

Bronisław Wołowski,

jfetr demarkt, nr. 11. Wien.

Przyjechali dnia 16. marca 1878.
HOTEL ZORŻA : J. hr. Wodzicki z Krakowa. 
HOTEL EUROPEJSKI: Alfred hr. Piniński z 

Brodów.
HOTEL ANGIELSKI: M. Borowski, uotar. z 

Podhajec.
HOTEL KRAKOWSKI: W. Śliwiński notar. 

z Warszawy.
HOTEL WARSZAWSKI: M. Manker intend. z 

Wiednia.
HOTEL KUHNA: W. Cielski, ini. z Bidrnnki.

Akcje fran.-aust. — .— • 
Unionsbank 63.75. 
Nordbahn 199.25. 
Kolej Alffild. 114.—. 
Kolej Lw.-czer. 121.—• 
Rudolfsbahn 116.—. 
Weg. obi. p. w zł. 66.—. 
Losy z r. 1864 136.— . 
Verkehrsbank 99.— . 
Węg. galic. kolej 92.50. 
Bankverein 73.50. 
Kolej Albrechta — .

W teatrze hr. Skarbka.
W sODorę dnia 16. marca 

P ierw szy występ gościnny pani

K e r t y  E h n n
primadonny nadwornej opery we Wiedniu.gresu toczą się bez przerwy. (,A g. R.“) , p  s t u r m  chce rządowi złożyć wszel-

redaktor g łów ny Messaaer de Vienne ■ •’ owsta“le szei"zy kie oświadczenia, że jesteśmy do wszelkich
y 9 • ,C0Jaz °*  0h.mpa iU J  acedonu i ^  gotowi> ż jednak wob/ c kongresu rzą(3

dochodzi juz o errn. od arsilą za- Jtjędzie potrzebował funduszów dopiero wte- Opefa 5 aktach pp. B an .e r  i Carrś, przekład
szły dw.e znaczniejsze potyczki, w których d d si rozbjj ete, sje naszych inte Matuszyńskiego. Muzyka Karola Gounoda.
400 lurkow poległo. Gubernator Janiny u- resó . w  tym duchu ( ^  Sturm st£ viaTelegramy innych pism.

L o n d y n  14 marca. Pall Mail Gaz donosi, wo,uił P o s z ł o  200 więźniów muzułmanów, wniosek, 
ie Moskwa jeszcze nie przyjęła warunków, od którzy łącznie z więźniami uw^monymi w p 0 dłuższej rozprawie, w której pp. 
których przyjęcia Anglia swoje przystąpienie do Arcie i w Prewezie mają być dla zwalczę- Rechbauer, Weeber, br. Walterskirchen i

zaw ia łem  czv n i. M oskw a nrnnntinip.  T7 t i____ _ > >

F A U S T
Kapelmistrz pan Jarecki.

na kongres wysłała. (N . fr . P r  ) 
A l e k s u n d r j u  d. 14. marca

‘ i  ,  . przeiiiaw u w i., a n r . s z c z e g u iu w u
w  ainn «/ K o n sta n ty n o p o l d. 15. ro&rca. Woj- przedłożenie kredytowe uzasadniał, komisja
Według pó ska moskiewskie od strony Galhpoh otrzy-

S r - c b l " s J h a t pr ‘ pr zeci *  9  p rz y ie łl  WDiosek p
cy w Damaszku, i on to przemawia najgorliwiej dę^pod Bujukdere wsiąsc^ na statki,̂ 1 ztam - sz0§cb do którego i p. Herbst przystąpił.

P. Sturm zgłosił wniosek mniej-

za połączeniem tej prowincji z Egiptem. tąd  do Odessy być przew iezione. Dwa nowe W l6 ( l6 l i  15. m arca . Posiedzenie Izby
marca. Według Kreuz-Ztg. za- pancern ik i ang ie lsk ie  są w lsm id  oczekiw ane, pogłów. Z ała tw iono  d z ia ły  e ta tów  m in iste r- 

— „„ t o ™ .  K o n s t a n t y n o p o l  d. 13. m arca. (Naproszenie na kongres nie nastąpiłoby wcześniej 
aż pokąd w stępne rokowania między Anglią a 
Moskwą o tyle nie postąpią, żeby wszystkie 
strony mogły z pewnośeią porozumienia się na 
kongres przybyć. Pomimo niektórych niesprzyja­
jących oznak nie zdają się tu  powątpiewać o 
przyjściu kongresu do skutku. Z drugiej strony 
podaje National-Zig,, ie  ostateczna decyzja An­
glii, pominąwszy jej przyzwolenie na kongres w 
zasadzie, dotąd nie nadeszła; mylnem jednak ma 
być, jakoby Anglia się domagała rozprawy w 
kongresie nad całym trak tatem  pokoju. (N . fr .  
Prssse.)

L t n d y u  14. marca W edług doniesienia 
sir Elliota, miał mu hr. Andrassy oświadczyć, 
że obecnie nie może przystąpić do zaproszenia 
Grecji na kongres. Gabinet austrjacki żyv 
wprawdzie wszelką sympatję dla uprawnionych 
życzeń i dążeń Grecji, obstaje jednak przy zasa­
dzie, żeby tylko te mocarstwa na kongres za­
prosić które tra k ta t paryski podpisały, co jednak 
możności nie wyklucza, żeby kongres sam za ta- 
kiem przypuszczeniem Grecji niemiał przemó­
wić. To tembardziej .dziwiło tu, że liczono p ra­
wie na pewne, że Austro-'Węgry, którym naj­
więcej na tem zależy, aby mieć jakaś przeciw­
wagę . wobec panslawizmu, pierwsze popierać 
będą przypuszczenie v>ołre^. dó udziału na kon­
gresie.

Tilogjw fiiiz. Nar. 1 ostat. m io ite
Togblattowi telegrafują z Berlina, że według 

doniesień z Petersburga sytnacja w ikła się co­
raz bardziej na serjo. Nietylko Anglia, ale i 
A ustrja sprzeciwia się głównym postauowieniom 
trak ta tu  w San Stefano podpisanego. Mianowicie 
ta  ostatnia nie może dopuścić utworzenia wiel­
kiego księstw a bułgarskiego. Gabinet wiedeński 
przystałby na przyznanie Bułgarji autonomii w 
gliście tym, jaką  ma wyspa Samos lub Liban, ale 
nigdy na oderwanie jej z pod udzielności sułtana 
i to w takich wymiarach teroterjalnych, że i 
żywioł grecki został zachwycony. Nad Newą 
Ma panować przekonanie, że przy takiej sprzecz-

Ateny.) Savfet i Sadullah jadą na kongres 
do Berlina. Powstanie szerzy się w dystryk­
tach między Saloniką a Tesalią. Objawia się 
także agitacja w wilajetach Smyrny, Koniah 
i Aleppo, a to w zamiarze żądania admini­
stracyjnej autonomii, Moskale mają znaczne 
siły pod Szarkiej ściągać. Moskwa ma przed 
uwolnieniem jeńców domagać się wypłaty 
trzech milionów funtów szterlingów jako za­
liczki.

R a g u z a  d. 15. marca. „Polit. Cor.“ 
donosi: Liczne oddziały wojska tureckiego
przybywają do Hercegowiny. Temi dniami 
nadeszło 5 taborów wojska regularnego do 
Krupy. Wszystkie załogi zostały wzmocnio­
ne i zaprowiantowane. Między Krupą a Mo- 
starem zamykają okopami komunikację. Pod 
Gabelą i Mostarem sypią szańce, a dla przy­
spieszenia pracują i nocą.

L o n d y n  d. 15. marca. Minister mary­
narki wniósł w Izbie znowu budżet mary­
narki, oświadczając przytem, że opiera się 
on na podstawie normalnych stosuuków, gdyż 
w czasach pokoju, i — jak mniema — w 
czasach trwałego pokoju nie może wymagać 
znacznych podwyższeń. Istniejąca marynarka 
wystarcza zupełnie do obrony honoru i in­
teresów Anglii, i jest obfita ilość marynarzy 
do obsadzenia wszystkich okrętów. Flota go­
towa jest sprostać wszelkim ewentualno­
ściom. Do lata będzie gotowych 28 łodzi 
torpedowych. Anglia potrzebuje ich mniej, 
jak inne państwa, gdyż wiele parowców da 
się do tego użyć.

stwa spraw wewnętrznych i ministerstwa 
obrony krajowej, tudzież cztery działy etatu 
ministerstwa skarbu. Wniosek p. Obe n-  
t r a u t a ,  aby jesienne ćwiczenia landwery 
nie trzy, ale tylko dwa tygodnie trwały, i 
aby dlatego dotyczącą pozycję o 310.000  
złr. okroić, został odrzucony. W toku dy­
skusji oświadczył minister skarbu d e  P re-  
t i s ,  że projekt ustawy, reformującej poda­
tek gruntowy, będzie niezadługo wniesiony.

W ied eń  16. marca. Delegacja węgier­
ska zatwierdziła sprawozdania i wnioski 
komisyjne co do kredytów dodatkowych na 
wychodźców bośniackich, tudzież co do kre­
dytów dodatkowych, żądanych przez mini­
sterstwa spraw zagranicznych i wojny.

Delegacja przedlitawska ponownie wy­
brała br. W alterskirchena do komisji bud­
żetowej, a na sekretarza delegacji p. Wankę

W iedeń  15. marca. Pouczone komisio 
delegacji węgierskiej zatwierdziły, z małem 
zmianami, sprawozdanie p. F a 1 k a co do kre­
dytu 60-milionowego. Siedmiu delegatów, mię­
dzy tymi B a n h i d y i A p p o n y i , oświadczy­
li, że jakkolwiek przyjmują to sprawozdanie, 
nic mogą jednak zgadzać się z motywami 
onego, i z tego powoda swoje zdania w tym 
względzie wyłuszczą na walnem posiedzeniu 
delegacji. Hr. A n d r a s s y  oświadczył po­
nownie w toku rozprawy, że kredyt ten nie 
ma nic innego na celu, jak tylko aby we 
właściwej chwili użyć można siły monarchii 
bez żadnej straty czasu.

Rozprawa nad kredytem 60-milionowym 
na walnem posiedzeniu delegacji nastąpi za-

Początek o godzinie 7mej wieczór.

W niedzielę dnia 17. marca 
PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.

O godzinie 4tej po połndnin.

Q , U I  P R O  Q , U O
Komedja w 1 akcie Józefa Korzeniowskiego.

Skrzypki zaczarowane
Operetka w 1 akcie z muzyką Offenbacha.

220.75 
Anglo-austr. 100.—
Kolej Kar. Lud. 244.— 
Kolej Połudn. 73 — 
Kolej Elżbiety 168.50 
Węg. Nordostb. 111.— 
Węg. Ostbahn. — 
Galic. indemniz. 84 23 
Kolej Siedmiog. 103 50 
Losy tureckie 14 25 
Kolej Państw. 254.— 
Losy wągier. 77.25 
Marni niemieckie 58 60

o go&dni 6

PRZEDSTA wiENEE WIECZORNE.
Po raz d rug i:D Z I A D Y

Dzido mnzyczne Sta isl wa Moniuszki, słewa
Mickiewicza. ładnie (poci* mięsMi-yi

t f o w e  d e k o r a c j e  p ę d z l a  p .  D d l l a ,  d e -  dq  poDWOŁOcSysF (t Podrasaonaj: o i- 
k o r a t o r a  t e a t r u  lw o w s k ie g o .

Rosyjski rubel papier.1.28 3/t . Węg. ren ta w zł. —.— 
Usposobienie: stałe 

W iedeń  d. 16. marca 
godzin? 10. miant 50 prze rr-JaśLua-"

Akcje kred. 229.80 Anglo-esilr. 99.50
Kolei Kar. Lud 243.50 Kołaj ;  *łzL  73 —
Unionsbank — .—. NapclcsaA-r 9 52'/,

Usposobienie interesowne.
B e r l in  d. 15. marca. Euss. Baca*. 220.80 i'*<- 
dit. Act. 394.50. I^mfeardes 124.— 0aJfj?.?r.r 104 40 

Ruminie? 24.40 Ocrterr. ten 170.60. 
Usposobienie silne

K a s a  g e f f e .  T o w ,  k r e d y tó w ® ? ®
Kupnje. Sprzedaje.

5°/, L isty  zastaw ne oprócz k u ­
ponów 100 złr. po 84 75 85 25

4 % Listy zastaw ne oprócz ku­
ponów 100 złr. po 78 75 79 50

Lwów d. 16 m arca 1878.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
M c h o d r *  s e  Ł w e w a s  

DO JKRAKOWA: o godnr is U biiŁ. 8
(peoiąg pospicttuiy) e j .dz. 4 w. 40 r&ws
osobowy), c gods. 4 Kiant 45 po poindpin (pssfcw

DO CZKBNIOWIEC: c $ jisi io 6 feiEiii aj? ran;- • 
ciąg pospiessay); o g<sA%. II niit-.ce as !;
ciąg mięszany); o gonz 12 miii. SU s * -łtćni; ' <>■ 
ciąg mięmuay).

DO STANISŁAWOWA: (na S trjj):
85 nuto (pociąg ńr. 1).

DO PODWOŁOCZYSR: (z głównego dw orii):
min. — raco, (pociąg pcanieazny); j  goA1-. l i i  
wieczór (pociąg osobowy); o zc'X. 71

Rozpoczną, po raz d rag i:
Taniec szkieletów
(Danse macabre). — Uwertura Saint-Saensa. 

Zakończy dragi akt opery Moninszki p. t.
„ / /  I  #> A

z panną. Gabbi w tytnłewej roli.

ził w. a. 
242 50 244 50

Lwów, z Izby handlowej, 16. marca. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.)
Kolej gal. Kartda Ludwika . .

,  Lwow.-Ozsrn. Jassy . .
Banku hip. gai. po 200 zlr.

„ kred. gal. po 200 złr.
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kupona bieżącego.)

120 122 50

wioesór (pedąg osobowy; i  o god*. pi ł  .. 
indnio po ,:4 g esięwa:y).

P r i y e h e d s ą  d e  L w o w a :
L KRAKOWA: o godsisA. '  sinut 35 rar- (pociąg .; 

spieszny); •  gad*. 9 m. 25 wieczór (pociąg f"vż; 
ogodz. 10 toin. 2 6 pritsds&hidoiei* (pedąg jaśęawfŁ--} 

Z 8TA1, ILSA WOWA : (na ' Stryj): e gcdcici*> 9 ar S 
wieesó? (psedąg ut. 2).

Z PODWOŁOOZYSK: (na dworzec w PodzAgcp:): r. go- 
dżinie 2 E«'nut 54 racs (pociąg osobotiy); o |M K. t 
w. S Zoppeindniu ftWtilfc' naięesaay)

Z PODWOŁOOZYSK: (na dworze* lwowski główc« : o 
godzinie 10 m. 3 w i««ór(peciągpospieszny) e j . * .  
8 min. 26 rano (pociąg osot. wy) » gedz. 3 as. 4? 
po południu (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWDSC: © godzinie 9 minut 55 wioosór y- 
oiąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg \':i- - 
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg nbis-

240 — 243 —
216 220

P o r y  s i n i e j i z c c o  r o z k ł a d a  | a z d y  s d u o s z f t  
s i ę  d o  p o t  di Ls p e s s t e ś s k l s e o ,  g o d z .  I £ 
w  P o o z e l o  o d p o w i a d a  g o d z .  1 3  m .  3 0  w *  
L w o w i e .

łf£-<SS5S Si-'-'.-

W iedeń  15. marca. Na dzisiejszem po-!pewne we wtorek, 
siedzeniu swojem komisja budżetowa delega-| L o n d y il d 16. marca. Izba niższa 
cji przedlitawskiej obradowała nad sprawą | przyjęła etat ̂ marynarki, z wyjątkiem kilku

Tow, krsd, g^». 5 pr. w. s.. , . 84 60 85 40
~ r » „ 4 p?. w. a. . . 78 80 79 70

„ „ „ 6 pr. okrou. , . 84 60 85 40
BraŁu hip. ga,!. 6 yr, . . . . 89 90 90 80
Sal. saki. kre 3. wiośc. 6 pr. . . 92 — 93 Ś5

I I I  Lig' v dłużne za 100 złr.
Ogóhugo rois. krędyt. taki*-

dn dla Galicji i Buke-wiity 6“/u 90 25 91 30
Towarzystwa kred. amejs. -*°/0 w. a. -------- — —

W  Obli«i za 100 s łr.
laieuniKaeyjiff giJisyjsłde . . , 84 DO 85 50
Pot. kwj. * r, 1873 »>« 6 pr, . , 89 50 91 —
Losy ntiaeU Srn.kewt- . . . . 14 — 15 50

„ , Btn-ijsir.wowa . . , 19 50 21 50
y . MonłW.

DśkŁt hedeudertki............................ 5 48 5 58
Dukać ceraraki . ............................ 5 53 5 62
N&po&jmdćr..................................  . 9 48 9 55
PWimpeijjł rołyjski . . . . . 9 60 9 78
Rubel rosyjcki arebrny . . . . 1 77 1 87
Rubel rosyjski papierosy . . . 1 28 1 .30
100 Marek niemiockich . . . . 58 — 59 —

N a d e s ł a n e .
Zwracamy nwagę na dzisiejsze ogłoszenie ty ­

czące się fabryki odlewów żelaznych itd. przy ulicy 
93 S5 b 1 we Lwowie.

Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie o 
herbade w handlu towarów korzennych W ł.  Mar­

ża  we Lwowie.

D r .  K a r c z

k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e  s i ł ,  sknt- 
kiem n a d n ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  

ordynuje w mieszkania przy nlicy Wałowej 1. 3. 
od godz. 8— 10 i 2— 4.

(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)
Jego „P oradnik° w powyższych słabościach

Srebro..................................................  105 — 107 — (drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ-
Kunony w srebrze . 1 75 106 50 garniaeh, po cenie 1 złr. 20 et. za egzeplarz.

wyszls nakładem i w komisie księgarni

Crubrynowicza i Schmidta
W E  L W O W I E .

20

50

40

50
60

20

20

60

B i l i ń s k i  L e o n  Dr. Studja nad podatkiem docho­
dowym 2 t' my . G zł. — ct.

„ „ Prscent a czynsz 1872 . 1
„ „ O pracy kobiet ze stanowi­

ska ekonomicznego 1874 —
„ „ System nauki skarbowej 6

K u b i c k i .  Przewodnik kacia koni dla użytku c. k.
wojskowych szkół kucia koni 1873 . —

L n b o m ę s k l -  O zwierzętach domowych, ich gatun­
kach. rasach i paszeniu się, podług H. Na stu- 
siusa, 1872 . . . . . . .  —

N o s k o w s k i  Kultura Ina w Belgii 1871 . —
„ Podręcznik uprawy lnu i wyprawy

włókna lnianego, 1872 . . 1
O e h r o m a  p r a w n a  nad lasaiai. Zbiór ustaw i 

porządzeń tyczących łię ochrony Lnów i po­
lowania, 1875  1

P r z e w o d n i k  dla letniczych. Zbiór wiadomości 
gospodarstwa lasowego i nauk po­
mocniczych, 2 tomy . . .  5

„ I. Wiadomości pomocnicze przez
pp. Z. Romera, dr. Staneckiego 
i W. Tynieckiego.

II. Gospodaistwo lasowe H. Strze­
leckiego.

„ R o ln ik "  Organ c. k. Towarzystwa gosp. galic.
prenumerata roczna 4 złr.

R y l s k i  T o w in o z . Podręcznik mechaniki rolni-
czej dla gospodarzy praktycznych 1875 . 3

S a w i c k i  S t e l l a ,  Dr. Astronomia i Geologia po­
pularna . . . . . . .  1

S k a t k o w s k l .  Warsztaty i fabryki a postęp prze­
mysłowy ............................................................... —

S t r z e l e c k i  H e n r y k .  Gospodarstwo lasowe. Las
w stanie natury . . 1
Gospodarstwo L*owe 
Cięcie lasu 1874 . . 1

T e l e ż y ń s k i .  Olej skalny i jego zastosowanie w
przemyśle i w użycia codzieunem 1870 . —

T v u i e c k i .  Zgnilizua ks.i ofl 1872 . _ . —
W ę  r y c h o w s k i .  Teorja rachunkowości wiejskiej

p o d w ó j n e j ........................................................   ~  ■
P r a k ty c z n y  rza d ca  g o sp o d a r sk i,

G. P aizig i, podług ‘ wydania niemieckiego, opracował J .  T a r ­
c z y  Jp* , 2 części W wielk. 8ce, cena 4  zł. 2 0  ct. Powyższe 
dzieł" w wydi ia polskiem jest tem pożąd&nszem dla y 
gospodarzy o ilo autor pracując lat ki w Polsce, o kr^L. 
szyn w wielu miejscach w dzie e wspomina, gdy więc w "  
czech w 9ciu edyć ch dzieło i rozesz o, uważać można wy 

nie polskie jako bardzo na czasie będące.

W  KSIĘGARNI

J. Milikowskiego
tce Lwowie i w Stanisławowie 

jest do nabycia:

Treściwe objaśnienie
Ustawy o Propinacji

przez 1761 1 3
D r .  J .  K l e c c y ń s k i e g o

cena 60 ct. w. a. 
z przesyłką pocztową 65 ct.

60

60

35

80

70

96
50

96

W  W y s o c k u
poczta Radymno są do sprzedania w z« 
cznej ilości

szczepy owocowe
i ozdobne róże, krzew y w  roz­
m aitych gatunkach, o raz  1000 
sztuk kasztanów , cztery metry 
wysokich do wysadzenia dróg lub ogro­
dów zdatnych.

Cenniki na żądanie przesyła się -  
ceny bardzo umiarkowane.

Przesyłki odsyłane bywają za zaliczką 
DOcztową. 1762 1—5

Zmiana pomieszkania.

Dr. ANTOKI BERGER
mieszka obecnie 

| w  K y n b u  1. 3 8 .  I .  p i ę t r o ,  |
nad składem rękawiczek Wicherta 
& Co. naprzeciw Ratusza obek cu­
kierni Erbara, o r d y n u j e  o d  O. 

d o  XO. i  o d  3 .  d o  5 .  
Możua nabyć a autora najnow­

sze dziełko „O  D y f t e r j i . “
1 02 4 - ?

Do wynajęcia
p ię ć  p o k o j ó w ,  kuchaia, strych i pi­
wnica na pierwszym piętrze pr,y ulicy 
S o b i e s k i e g o  1. 3 .

1739
2—2S p r z e d a ż

szczepów owocowych.
Z a r z ą d  s z k ó ł k i  s z c z e p ó w

zakładu pomologicznego w T r o j i  pod 
Pragą, poleca szczepy owocowe, krzewy 
jagodowe i Iator śle winogr&dowe w naj­
szlachetniejszych i najdoskonalszych ga 
tankach, w formac karłowatych, pir .mi 
dalnych, palmowych, kordonowych i in­
nych, tudzież dziczki jabłonek. Nowe ka­
talogi w rsyłają się na iądan:- franko

PRAWDZIWY LIKIER BENEDlCTINE
OPACTWA PECAMP we FRANCJI 

wytwornego sm akn, i zmacniający, pomagający trawieniu 
obudzający „petyt

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L I K IE R Ó W
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj­

dowała się na spodzie butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego ~ i

Skład główny w Fecamp w e F rancji.
Agencja główna w Paryżu Bonlevard 

Hausmann 76. Dostać można we LWO- 
a s a )-' I  WIE w cukierniach pp. Leopolda Rotlen- 

^ -~ i. I dera i M. Kosteckiego. 1018 7 - 2 6

[ yńMTóHLE UQUEUR BENEDlCTINE 
flwrctee en France et k lEtranger.™  rranci

Fabryka gipsu w Szczercu,
sprzedaje najlepszy miałko mielony 

g i p s  n a w o z o w y ,  100 kilo po cenie 8 0  c t .
b u d o w l a n y  z a ś  „ „ „ „ i  z ł .  4 0  c t .

loco dworzec Szczerzec.
W ysyła również na żądanie do każdej odległoś-i koleią z do­

liczeniem tylko kosztów transportu . 1695 2 —3

E l i a s  Ł u t t  (dawniej Kadlewicz i Lutt.J

Karol Gruciiol
handel płócien  

we L w o w i e  Rynek 1. 35 
poleca najlepsze gatunki

Pottend orskiej bawełny
prawdziwej, na pończochy i skar­

petki Od Nr. 6 do Nr. 30 
fnnt zł. 1.5(. do zł. 1.60.

Sprowadzam tylko prawaziwą 
Pottendorf iką bawełne, wprOBł z fs 
bryki i mogę za trwałość i dobroć 
ręczyć.
Estram adnra  angielska 6nitko- 

wa bawałna na pończochy i do 
haczkowania od N r  1 do Nr 9 
fnnt 2 zł.

K r ó l e w s k a  k a w e ł n  Estra- 
madura 3aitkowa dobrze kręcona 
nadzwyczl mocna Nr. 6 do Nr. 
30 funt 2 zł.

M a t e m a t y c z n a  bawełna w ła ­
dnych deseniach i kolorach fnnt 
z czerwonym kolorem 2 zł., bez 
czerwonego kolorn zł. 1.60.

Szkocka baw ełna czyli kor- 
donek do friwoletowych robót i 
do haczkowania w kłębkach i 
moteczkach, biała i kolorowa od 
NK 5 do Nr. 120.

N i c i  najlepsze królewskie 4 nitko­
we biał. i szare na pończochy, 
skarpetki i do haczkowania.

Zamiejscowe zamówienia 
za zaliczką uskuteczniam bezwłocznio.

W moim haudln wyciskają 
się wzory pod haft i przyjmnje się 

ieliznę do znaczeni: atramentem 1 
do haftn. 1685 2 —6

K a r o l  G r B f h n I .

Pierwsze austrjacko - szląskie 
TOWARZYSTWO^ 

łupkow ych łom ów
(Schiffer - Bruch) 

powierzyło niżej podpisanemu

Skład dla Galicji
zaopatrzony w wyborny m&terj&ł, służący 

do pokrywania aacnów.
Również przyjmują i wykonują się po­

krycia blachą cynków; lub Żelazn; asfal­
tową tekturą, angielską asfaltową bibułą, 
ogniotrwałe nawet na starych gontach, 
których zrywać nie potrzel Warunki i 
ceny są umiarkowane z rękojmią dziesięcio 
letnią. 1713 2 - 2

Pokrj e tekturą ogniotrwałą nie prze 
nosi kosztów pokrycia gontami."

W .  B a b f i A w l c i i ,
AdreS : w Krakowie, we własnym

doma, 1. 107 ulica Wałów

Adolf Lukas
szpitalny w Pra. ze, kliniczny asystent subst.

ryi rjusz pov szedniym szpitala w 0- 
łomuńea , t. d„ ordynaje w pom,e„ kan u
p v - ulicy Blacharskiej (śródmieście, tU/ 
koło placu Dominikańskiego) nr. 8. I. pię­
tro, od godziny W poi do oej do 4"| pnpo

W H o lo sk u  W ie lb ien i
;pod Lwowem), jest z wolnej ręki

Realność.
składcjąea sie % domu murowanego pii 
trowego, o 11 pokojaeh z kuchniami, 46 
morgów gruntu z L>em, budynków gospo-, 
darskieb, młyna o 2 kamieniach, woda ma 
9 lok. spad, przydatna na założenie m ły­
na parowego, z całym inwentarzem do 
sprzedania. Wiadomości na mLjscu pod i.1 
U , lub listownie pod lit. B. pocztal 
Zamarstynów. 1717 2—2 |

Majątek ziemski
DO SPRZEDASIA

w bezpośredniej b liskości 
K r a k o w a ,  przy gościńcuhitym po­
łożony, z ladnemi budynkami mieszkal- 
nemi i gospodarczemi marowanemi.

Cena 75.000 z łr . w. a.
Przy hipotece pozostać może do 

45.000 złr. w. .
Bliższa wiadomość pod lit P. K. 

47, poste rostante, Kraków. 1719 2-3

! Juz wyszła nakładem

Karola Wilda
W E LW O W IE 

Józefa Szujskiego 
z Ludwikiem  Wolskim

P0LEIID
i  i m !  m iw s i

Treść.
I .  L . W o l s k i e g o  Diagnoza.

Wydanie 2gie.
I I .  J .  S z u j s k i e g "  O

w e j  h i s t o ir j i  jako mistrzyni 
fałszywej politja.. w y (‘»D'®

I l i .  L . W olskiego- Odpra  
w a p. Szujsk iem u.

C-na 80 centów. c

S p r z e d a ż

Szczepów owocowych
lO O O  s z t n k  s z c z e p ó w ,
temi najszlachetniejsze gatunk. jabłonek 
grusz, rynglotów, flance truskawek, aaj 
wyborniejszego gatunku , . • j

W maju można u mme knpowac wie 
kie szparagi e o d z i e n n . ą ^ M

W’5IR e a I n o ń ó  sama jest w całoso. inb 
częściowo, także place pod bndowle do 
g. . mi Bliższa ladomosc n wła­
ściciela przy nlicy Ochronek I. 5.

F r a n c iszek  r  ia la .

Cui

fidas.

vide!

B ó l  z ę b ó w

ustaje przez użycie

U B Y T O N Y

Komu

Do nabycia we Lwowie 
w apt. Jak„ba Beiser^

zawie­
rzasz

bacz!

1U12 ti 7

B e z  l> o ln
i bez w strzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudziez bez jnorób następnyoh i j 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według | 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w \ 

niezliczonych wypadkach
up ław y  m oczow e,

tak świeżo powstałe, jakotei bardzo za­
starzała, naturalnie, gruntownie i szybko!

D r .  H 4 K F M 4 N N ,
członek lekarskiego Wydziału, 

w W iedniuStadt, U absbnrgerg niejak 
dawr:e, lecz 8tadt, S eilergaase  N r. 11. j 

Wyleczą także wynuty skórne, zwę­
żenia, u p ła w y  o kobiet, bladacztę, 
niepłodność, uplawy, 1101 9 -ic?j 

osłabienie męzkie, 
bez wvrzv-ania i bez wypalania równb-j 
leczy s y t t l i s  i wrzody w * c * e l-  L 
kiego rodzaju za pomocą l. , |
noiidenc.ji. /,:■ .iyskr.-j : ręc 

lanie wysy' . !•-z/-,v; < ! ■  i.;.,



Do pana Franciszka Wilhelma
Do każdego zamówienia Nasion i Jarzyn począwszy od 5 zł. dodaje g r a t i s  najnowsze dziełko 

Uprawie Jarzyn** zawierające też zakładanie Pieczarek, Szparagów i Gazonów,chińsk ie i karawanowe
z b i o r u  m a j o w e g o  1 8 7 7

poleca 
w największym wyborze

handel towarów korzennych

G ŁÓ W N Y  S K Ł A D  N A SIO N

we L w ow ie, u lica  K rak ow sk a  6-
Żóltokwiatowa najceln. kil. zł. 5.— 
Imperial kwiatowa „ „ „ 4 .--

dtto czarna „ „ „ 4.—
Melange kwiatowa „ „ „ 3 —
Diamond czarna ,  „ „ 3.—
Familijna kwiatowa „ n 2.— 
Congo cesarski czarna „ „ x 1.C0

,  zwykły „ „ „ „ 1 . -
reysiswki herbaciane „ „ » 1-20
B u m  bremski stary butelka zt. ł  i 1.40.

przy te m poleca 
C z e k o la d ę  francuską Massona pól 

kiio po zł 1.30, 1.50, 1 70 i 2 zł. 
C z e k o l a d ę  szwajcarską Sucbarda 

pół kilo po zł. 1.'. 0 i 1.40.
O w o c e  cukrzone francuskie wyrobu 

pp. Gailiard i Dionis pół kilo zł 
1 60 i 1 70.

P iw a  k a r w l ń s k l e  butelkowe 
najprzedniejsze; jakości i wszelkie I 
inne towary kolonialne w gatun­
kach najcelniejszych i po cenach 
najmierniejszych. 1391 17 ?

C enniki na żądanie franco i gra tis .

w e  L w o w i e  pla Halicki 1. 15. w gmachu Banku Hipotecznego,
jakotez w nowo urządzonej F ilii dla księstwa Bukow iny

w  O z e r n i o w e a c l i  u l i c a  H n s k a ,
polecając zarazem w obu składach

M i *3 iOM  A wszelkich jarzyn, kwiatów traw, roślin
z e  ś w i e ż e g o  z b io r ę *  p o  m i e r n y  c l i  c e n a c h .

pastewnych i 
gospodarskich

©  sile leczącej
prawdziwych -^#8?

IM a  e y  t r a s ę
i  n a  f o r t e p i a n i e  o r a z  ś p i e w u
udziela lekeyj gruntowuie U m i l  K a ­
l i n o w s k i  prof. muz. Adres ni. Koral- 
nicka (obok pl. akademickiego) Nr. 6. 
na dole. Cytry w różnych gatunkach po­
leca po cenacb fabrycznych. 17jl 2 —3

HUS** Zaefei9‘»ii«» i  <cj©f
otrzymnje każden zgłaszający się C e n n i k  n a s i o n ,  j a r z y n ,  t r a w ,  
k w i a t ó w  i  d r z e w  s z p i l k o w y c h  wraz z  i n s t r u k c j ę  c o  d o  
u p r a w y  i  h o d o w a n i a  t y c l i ż ó  w pierwszym głównym hąmtlu nasion

W ilhelm a Adama we Lw ow ie
ętr zy  p l a c u  M a r j a c k im  I. K i. 3610 6 i >

WODA DO UST
1 PROSZEK DO ZĘBÓW

są najwyborniejszemi środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią­
seł i zębów w stanie zdrowym. 

Jedyny skład tycbże

w aptece pod Gwiazdą
Piotra Mikolascha
119.1 w e  L w o w ie -  1 --?

W uzupełnieniu moich dawniej ogłoszonych zastrzeżeń, tyczących się 
fałszerstw mego kornenburgskiego proszku dla bydła uwiadamiam, że w 
ostatnich czasach przemysłowcy sprzedawali proszek dla bydła, który opa­
trzony jes t moją winietą, którą od mojej prawdziwej marki ochronnej tru­
dno odróżnić m ożna; dalej istnieją podrobione proszki, na których nic 
znajdnje się aui m ija firmo, ani nazwa: Kornsubnrski proszek, który je ­
dnak co do firm y, -rysunku ma wielkie podobieństwo z moją prawdziwą 
marką ochronną, i że łatwo je zamieniać można z moimi wyrobami.

Poniewii rzeczoznawcy jednogłośnie się oświadczyli, że jest temźe pod-1

I
 robiona moja ochrana, zakazano tem u przemysłowcowi sądownie dalszej 
sprzedaży tego proszku, z mojej strony zwracam uwagę kupców na to, że dal-1 
sza sprzedaż tego sądownie zakazanego p oszku, pocląguie za sobą kary 
pieniężno rt względnie 1 kary aresztu.

Panowie odsprzedający mój prawdziwy c. k. proszek koruenbnrskl dia 
bydła raczą na to baczyć, że takowy, jak również wszystkie moje preparaty we­
terynaryjne są prawdziwe do nabycia:

We Lwowie: Pp. K onstanty Iskier ski, Piotr Mikolasch, ap., J . Pie 
pes, ap., Ja kó i Baiser  ap., Z . Rucker ap., Wład. Tepa, apt., N . Mar­
kiewicz, W Krakowie M. Jawornicki w rynku g ł. kamienicy p. Kirclimą- 
jera, p. J . Jahn, w Białej i E . Kolor, w Bielsku J. Kraus, w Bochni p. 
Paweł Niedzielski, w Bołszowcach A. Wabowicz, apt, w Borszczowie p. 
N iem czew ski, w Bóbrce p. W. Międlicki, w Brzeżanach A. Morel i p. J. 
Margulies, w Brodach pp. M. Kulak apt., Edward Lisko apt., p. K B.

I Wito iławski apt. w Buczaczu p. L. Neumaun, w Czerniowcach p. Ig. Schuirch, 
Iw Drohobyczu apt. L. Dobrzyniockiego, w Jaśle p. J . Steinhaus, w KoinarniÓ 
Empt-rle spadkoD. w Krakowie pp. N. Jawornicki, w Kołomyi p. Sidorowicz 
apt., E. Steużijr, w Leżajsku n 8 . Strzyżowem, w Mielcu H. Bod ner, w My-1

|ślenicach pp. M. Gutmann i B. Schóngut, w Nowym Sączu p. Kostorldewi- £
czowa spadkob. i li  Jakubowski apt., w Przoworsku p. Ii. S«italski, w j
Przomyślu pp. J . Maszewski, F. Gajdeczka i E. Baranowski, w Kzeszowio j>. 1
J. Schaittor i syu, w Samborze pp. K. Maresch i P. Gailhofer, w Sędziszo­
wie J. Mizewski, w Stanisławowie p. de. Stecher apt., A. Beile i A. Aini- 
rowicz apt-., w Stryju p. J. Zgórski, apt., w Tarnopolu F. Jamrogrowicz, A. 
Morawetza spadkob. w Tarnowie pp. W. T. W ielogórski, J . Leszczyński i 
W. Miildner & Comp., w Tyśmieuicy G. Kobu/.owski, apt., Ustrzyki Jul. 
Biedl, apt., w Zakliczynie F. Merczyński

’£f& Ęr K l u b y  m i  l a l . s z e r z a  w s k a z a ł ,  k t ó r y  u t t d u -  
ż y w a  m e j  n i  a  r k i  e r l i r o u a c j ,  a b y n t g o  m ó g ł  p r z e d  N ip! 
p o d c i ą g n ą ć ,  e l r z y i u a  w y h a g r o d z e t i i e  d o  5 0 0  z l r . “^ | ‘

P r z e / ,  Jego c e s a r s k ą  Mo ś ć  
Franciszka Józefa I.

odzuaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
jest prawdziwa do nabycia-. 

we LWOWIE u pp. K. Iskierskiego,, 
J ,  Beisera, Z. Ruckera, p. Mikola­
scha, w STANISŁAW OW IE n Ste- 
thera v. Sebrnitz; w KRAKOWIE 
u p. R. Jawornickiego. 1 4 li 7 —9 

Cena szlaki 50 et.

Mam zaszczyt zawiadomić JW . i W W. Obywateli ziem 
skich i przemysłowców że otwieram  -

g  i innych metali, oraz warstaty *  
U reperacyjne, machin i narzędzi K 
S !737 i 3 rolniczych 8

w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  B a l o n o w e j  Ik r. 1 . S
j *  dawuiej pod firmą W łaścicieli ziemskich Bal, Łuczyński i S p ó łk a .2

K B ron is ław  Deskur. X

])IU A. FLENKA

\NTIC ATARRHA LICłJM
przeciw  wszelkim katarom M on  ślu­

zowych dla osób dorosłych l dzieci.
Z i ó ł k a  to sporządzono oa podstawie badań naukowych, składają 

sie z najskuteczniejszych ziół i korzeni, działają wybornie przeciw wszy­
stkim zapaleniom kataralnytn : krtani, przewodów oddechowych, oskrzeli 
i płuc ; leczą gruntownie katary pęcherza, macicy i pochwy macicznej, a 
ułatwiając trawienie, czyszczą krew. Nie przytaczamy tu świadectw po­
chwalnych, gdyż każdy po krótkieuą używaniu przekona się o ich zbawieu- 
nem działaniu. Cztero, a najwięcej sześciotygodniowe picie tych ziółek, 

wystarcza do nleczenfa uawet zastarzałych cierpień.
Paczka duża 80 ct., m ała 40  ct.

(Najwyższy c. k. patent z dnia 2s. marca 1861 roku, zabezpiecza ziółka
tc od fałszowania.)

S S S e G łó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  w  a p t e c e  P i o ­
t r a  n i i k o lu N c k a  w e  L w o w ie .  1545 c _ w

F O S F O R A N  Z E L A Z A

Wy dawcy i  właściciele: J. Dobrzański i K. Groman, Z drą^arm t Gazety Narodowej8 pod zarządem A. Skerla.Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.


